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Fałszywa rachuba.
Gdy chodzi o motywowanie polityki anty

polskiej, przywykliśmy do tak jaskrawego prze
kręcania faktów, wmawiania w siebie i w nas 
rzeczy nieistniejących, a wypierania się istotnych 
pobudek i istotnego stanu rzeczy, że z niemałem 
zdziwieniem spoglądamy na polityka z obozów 
rządowych, który z całą świadomością i z całą 
stanowczością głosi prawdę.

Potrzebę dalszego kasowania polskiego wy
kładu religji w szkołach ludowych motywowano 
dotąd w różny, mniej czy więcej karkołomny 
sposób. Wszystkie jednakowoż dotychczasowe 
argumentacje można podzielić na dwie kategorje.

Jedni żądali jeszcze większego rozpanoszenia 
się języka niemieckiego w nauce religji, udowa 
dniając, że w interesie jednolitej nauki, w inte
resie powagi szkoły leży możliwie 
spieszne wyrzucenie ze szkoły resztek ję
zyka polskiego, a uczynienie języka państwowego 
wszechwładnym. Tak argumentowali politycy 
śmielsi.

Drudzy tłumaczyli światu, że należy już na 
średnim, a nawet najniższym stopniu zaprowadzić 
naukę religji w wykładzie niemieckim w interesie 
samej nauki religji i Kościoła kato
lickiego, ponieważ „gwara“ ludu polskiego nie 
nada je się do określenia abstrakcyjnych pojęć re 
ligijnych, a o znajomości polskiego języka literac
kiego u ludu polskiego mowy niema Tak dowo
dzili politycy bardziej, tchórzliwi i obłudni.

Wśród powodzi tych wynurzeń hakatystycz- 
nych, odezwał się z obozu rządowego głos od
mienny, zadziwiająco szczery.

Oświadczył publicznie, czego się dotąd z nie
mieckiej strony wypierano, lub co przynajmniej 
pokrywano grobowe milczeniem, oznajmił całą 
nagą prawdę, wobec której dptyęhczr.7?T^ dowody 
; , ; ■ „¿dstariują się ia’’•.*
zwyklejsze pozory.

Nie kto inny, jak górnośląski poseł do sejmu, 
a zarazem powiatowy inspektor szkolny, p. R z e- 
snitzek, w przemówieniu, które na zjezdzie 
partji wolno konserwatywnej we Wrocławiu wygło
sił na temat kwesji polskiej na Górnym Slązku, 
„zdradził tajemnicę“, że kwestja niemieckiej nauki 
religji w szkołach ludowych to kwestja polityki, 
że re lig ja, ten „najszlachetniejszy przedmiot 
nauki, który uzdolnią do wyrażenia najświętszych 
uczuć w pieśni kościelnej i w modlitwie" musi 
być dźwignią niemczyzny.

A więc nie chodzi o naukę religji i interes 
Kościoła, nie chodzi o jednolitość wykładu jako 
taką i powagę szkoły, lecz chodzi o zastawienie 
sideł na duszę ludu polskiego, o zdobycie 
serca ludu przy pomocy niemieckiej nauki 
religji. „Najszlachetniejszy przedmiot nauki'1 na 
leży degradować do roli środka " pruskiej poli
tyki germanizacyjnej, by lud polski „najświętsze 
uczucia“, te które sięgają do głębi serca i duszy, 
wyrażał w języku niemieckim, by tein samem 
sercem i duszą przylgnął do niemczyzny.

Takie stawienie kwestji jest rzeczywiście ja
sne. System pruski istotnie do tego zmierza, co 
p. Rzesnitzek ma na myśli. W obozie polskim

Gerhard Hauptmann:

yk ?ippa tańczy
baśń huty szklanej w czterech aktach.

I.
Od czasów Dzwonu zatopionego ani 

razu twórczy umysł Hauptmanna nie znalazł tak 
pełnego, tak osobistego wyrazu poetyckiego, jak 
w tej najnowszej „baśni huty szklanej“, jak w 
tym tańcu Poezji, Zmysłów i Myśli, jak w tym 
dziecięcym i tragicznym tańcu Pippy, tancerki- 
dziecka. . ,

Sprzeczność estetycznych pierwiastków Ha
nusi, jej naturalizm i ludowy mistycyzm 
doktrynerstwo naturozoficznej koncepcji Dzwonu 
— byty jeszcze tylko drogą, po której szedł 
poeta, szukając całej pełni dramatycznego upla
stycznienia swojej wizji dzisiejszego życia, dra
matu współczesności i poetyckiego obrazu swej 
własnej, typowo współczesnej i typowo niemieckiej 
duszy, czułej i rozumującej i rozmarzonej.

Prometeistyczne aspiracje młodej Poezji, idą
cej wśród tryumfów i klęsk i walki po władczy 
tron duchowego Piękna panującego Życiu, sta
nęły zadumane i ciche przed obrazem boskiego 
złodzieja ognia i światła, przykutego do kauka
skich szczytów łańcuchem opokowej Rzeczywi
stości. Stąd — po zmiennych kolejach tego po
chodu — wielka stacja rezygnacji, melancholji, 
poddania się granitowej niezmienności i tutaj, 
raz jeszcze i ponownie, szarpnięcie łańcuchem 
i buntownicze, przekorne, piękne: A jednak — !

Zgasła ostatnia iskierka nowego Prometeusza,

co do celów systemu pruskiego jednolite panuje 
przekonanie. Wszyscy z tych celów wyraźnie 
zdajemy sobie sprawę.

Czy system pruski swą polityką szkolną 
skutek przez siebie pożądany osięgme, to rzecz 
inna. Podkreśliliśmy już raz, że systematyczność 
systemu pruskiego przekształciła się już w meto 
dę ną wekroś mechaniczną, w szablon, bezwzglę
dność — w zaślepienie.

Politykę, która sukces odnosiła na Slązku 
za czasów Fryderyka II., kontynuuje się dzisiaj, 
ignorując zasadniczą zmianę stosunków, przede- 
wszystkiem istnienie narodowego ruchu polskiego. 
W Księstwie chciałoby się w ten sam sposób 
postępować, jak się występuje na Górnym Slązku. 
Wszystko bierze się pod jeden strychulec, a działa 
się przytem z gorączkowością i nerwowością, 
która zaiste nie świadczy o równowadze systemu 
pruskiego, o jego zbyt głębokiej i spokojnej wierze 
w zwycięstwo.

System pruski powinien sobie przecież z 
tego zdać sprawę, że niemiecka nauka religji 
mogłaby być znakomitym środkiem germaniza- 
cyjnym, ale pod jednym z dwóch następujących 
warunków: albo nie powinien lud polski po
siadać głębokiego, t r ady cy j ne g o p r zy- 
wiązania do języka polskiego, albo winien lud 
polski być ludem słabego charakteru, względnie 
bez charakteru, ludem pozbawionym wszel
kich idealnych pobudek.

Tymczasem przywiązanie ludu polskiego do 
języka ojców tkwi w sercu jego. i umyśle tak 
głęboko, jak przywiązanie do Kościoła katolic
kiego. Niemniej wiadomą jest, rzeczą, że zacięcie 
idealne wzmaga się i rozrasta wskutek naszego 
położenia, a położeniem tern to dola uciskanego, 
stawiającego uciskowi opór. Z tego zdają sobie 
trzeźwi Niemcy zupełnie sprawę; piszą o tern 
nawet publicznie. Zignorował to natomiast system 
pruski w swym gorączkowym, nerwowym zapale

Ponieważ zaś w ladzie naszym tkwi zarówno 
tradycyjne przywiązanie do języka, jak niemniej 
znacznv zasi*b idealizmu, siły moralnej, której siła

, ..zj ..^-■rjłłtos lasA przeto parzę
j canie mu niemieckiego, obcego, wrogiego języka

musi odwrotny od pożądanego wywołać skutek,
1 tern bardziej, że chodzi o język polski przy wy

kładzie religji, że się polskość serdecznym kojarzy
węzłem z katolicyzmem.

Jednem słowem: system pruski pragnie przy 
pomocy „najszlachetniejszego przedmiotu nauki“ 
zdobyć serce i duszę ludu polskiego, a w rzeczy 
samej budzi w sercu i w duszy ludu naszego 
bunt przeciwko sobie, pragnie — przynajmniej 
w dalszej perspektywie — lud polski do siebie p rzy
ci ą g n ąć, a w istocie rzeczy odpycha go od 
siebie

Nawet gdyby system pruski zwyciężył w 
walce z ludem polskim i polską dziatwą o pol
ski czy niemiecki wykład religji, nawet wówczas 
zwycięstwo to byłoby zwycięstwem iście pyrrhu- 
sowem, więcej: byłoby wyraźną w skutkach sy
stemu, byłoby bowiem źródłem głębokiej nie
nawiści ludu naszego do systemu pruskiego.

Kto wiatr sieje, zbiera burzę.

w ostatnim, śmiertelnym tańca z odwiecznym sa
tyrem Zmysłowości, padła tańcząca dziecięca Myśl 
poety; nad jej zwłokami zanucił obłąkany artysta 
żałosny tren tęsknoty na śmiesznej, łzawej okari 
nie i poszedł w świat, zostawił kochankę zastygłą 
w lodowej samotni siwego astrologa, alchemika, 
maga tajemnych praktyk — poszedł raz jeszcze, 
znowu dalej i zawsze... szukać jej, Natchnienia, 
Poezji, Życia, odszedł z obłędną, a mądrą wiarą 
— że ona jest, że ona żyje, że ona tańczy i 
znowu gdzitśindziej pląsa na skrzydłach motylich —!

Pippa umarła — a jednak Pippa tańczy!
Patrzmy, jak było.
Jest karczma w śnieżystych ostępach śląskich 

gór. Tam po tygodniowej wypłacie, roboczy lud 
huty pięknego szkła pije i w karty przegrywa 
swój znojny dorobek; tam włoski zawłoka, cyniczny 
Tagliazoni“ rej wodzi; tam jego córka, z krwi 
może Tycjanowskiej, Pippa, dziewczyna-dziecko, 
bije w bębenek i tańczy; tam pan dyrektor huty 
co sobotę zjeżdża, aby patrzeć na taniec dziewiczy 
i nie śmieć tancerki odkupić od ojca: sprzeda za 
100 lirów, lecz pan dyrektor mieć pragnie, ale 
nie chce kupić. Chciałby ją wziąć, lecz Pippa 
do niego sama nie przyjdzie...

Więc pije i opowiada, jak to olśniewająco 
bywa w Paryżu, gdy kryształowy kieliszek ze 
śląskiej huty do warg karminowych podnosi 
piękna z Palais Royał...

Taki jest . . . dom starego Huhna, co nie
gdyś wydymał tęczowe szkło. Nie karczmarz jest 
tutaj panem, właściciel zydlów i flaszek : tutaj 
panuje najlichszy, wzgardliwie z politowaniem wi
tany Huhn pijanica, zdziczały hutnik, włochaty 
wydymacz chuci.

W Alzacji jak u nas.
Wydział obwodowy w Alzacji unieważnił wy- 

bór dr. Riklina do sejmiku wydziałowego. Dr. 
Riklin był wybiany przez katolickie obywatelstwo. 
Wytoczone śledztwo wykazało, jak piszą gazety 
narodowo-liberalne, że za dr. Riklinem agitowali 
w odnośnych gminach przedewszystkiem księża 
i używali do tego niedozwolonych środków. 
Mianowicie księża nadużywtli w tym celu ambony, 
chociaż — co prawda — kandydata po nazwisku 
nie wymieniali; w niedzielę zaś podczas wielkiego I 
nabożeństwa odczytywali z ambon List pa
sterski ks biskupa, w którym biskup po
lecał wiernym, żeby głosy swe oddali na dobrego I 
k itolika.

Dalej wykazało śledztwo, że niektórzy księża 
podczas wyborów naruszyli przepisy wyborcze. 
Ks. proboszczowi z Malsbach wytoczono za nie
dozwoloną agitację proces, ks. proboszcz nie obciął 
jednak w terminie dawać źadnyćh odpowiedzi i 
wyjaśnień, wychodząc z założenia, że wolno mu 
przy wyborach agitować, jak każdemu innemu 
obywatelowi.

Nic mu to jednak nie pomogło i wydział 
obwodowy skazał ks. proboszcza na 50 marek 
kary.

Czy to nie przypomina żywo naszych sto
sunków ?

Nowe ministerjum francuskie. I
Jak się ogólnie spodziewano powierzył FalLè 

res dotychczasowemu ministrowi spraw wewnę
trznych Clemenceau misję utworzenia no
wego gabinetu. Z początku przypuszczano, że 
chodzi tu rzeczywiście tylko o ustąpienie Sarriena, 
i że pozatem gabinet pozostanie bez zmiany. 
Okazało się jądnak, że w ministerstwie już od 

i dawna panowały skryte antagonizmy, które teraz 
wyszły na jaw i powodują większą część mini
strów do ustąpienia.

Nie każdy zresztą, który doskonale czuł się 
w gabinecie Sarriena, umiałby się dostosować do 
rządów Clemenceau’a, którego osobistość niewąt
pliwie wyb'tne wyciśnie piętno na całości polityki 
francuskiej; a z drugiej strony można było prze 
widzieć, że p. Clemenceau nie zadowoli się pro- 
stem przejęciem gabinetu Sarriena, tylko dobierze 
sobie współpracowników wedle własnego upodo
bania i stworzy nowe ministerjum, jako jednolity 
i powolny sobie organ swoich rządów.

Najważniejszą zmianą jest ustąpienie mi
nistra spraw zewnętrznych p. Bourgeois; 
cała opinja republikańska oświadczyła się za za
trzymaniem tego wytrawnego kierownika polityki 
zagranicznej, i Clemenceau czynił szczere czy 
nieszczere usiłowania w tym kierunku, ale 
Bourgeois, który w ostatnim czasie kilka razy 
ostro starł się z kolegą swym od spraw we
wnętrznych, odmówi! grzecznie choć stanowczo, 
zasłaniając się względami zdrowia. Kto będzie 
następcą Bourgeois chwilowo nie jest ustalone ; 
dużo mówią o p. Pichon, generalnym rezy
dencie w Algierji a dawniejszym koledze redak-

Patrzcie: cicho wsunął się kudłaty niezdara, 
rudy satyr; siadł w kącie pod piecem, rozgrzewa 
skostniałe łapy.

— Hej, tęgiego grogu dla starego Huhna!
Huhn wziął szklanicę wrącego, piekielnego 

grogu; ludzką rękę spali taka szklanka! On 
chwycił, jednym haustem połknął pachnący wrzątek 
i szkliwem rznął o podłogę, że ino kupka trocin 
została. Poruszył się, ożył.

Przyszła Pippa zaspana. Wenecjanka o 
włosach z jasnego złota. Stary Huhn łypnął 
ślepiami — zadrżała Pippa . . . Będziemy tań
czyć, Pippa!

Niech tańczy Pippa! Niech skacze stary 
Huhn! Hej wina! Zawołać grajka z okariną!

Michaś, podróżujący czeladnik, dzieciak, co 
nie wie, gdzie jest, czy po śląskiej stronie, czyli 
już po czeskiej — wstał i patrzy.

Pippa tańczy i bije w bębenek; Huhn pląsa 
niezdarnie, jak pijany niedźwiedź : żarzą się jego 
ślepia, łapska kosmate wyciąga, goni dziecinę — 
umknęła i znowu i w kółko! Biega, jak nocny 
motyl w koło ogniska.

Michaś, podróżujący chłopiec, co idzie przed 
siebie, nie znając drogi, co wierzy, iż dojdzie tam, 
gdzie najpiękniejsze wydymają puhary i sam war
gami własnemi tchnie w roztopione szkliwo prze
dziwne kształty i sam stworzy coś takiego, czego

! jeszcze nikt nie potrafił — może kulę z wody, 
cha, cha, cha! —• Michaś, podróżujący czeladnik 
patrzy, jak Pippa z pakiem pisklęcia umyka 
przed rozigraną rudą bestją i zbliża się i umyka... 

Jej ojciec czasu nie traci: gdy wszystkim i hutnikom ledwo ślepia ze łbów nie wyłażą na

cyjnym Clemenceau’a w Justice, który prowa
dziłby prawdopodobnie energiczną politykę anty- 
niemiecką; w ostatnim czasie wysunęła się 
kandydatura Mili e ran da, znanego socjali
stycznego ministra z gabinetu Waldeck-Rousseau.

Również ustępuje minister finansów Poin
care, który wykazał wielkie zdolności na polu 
finansowem i zakreślił szeroką reformę finansową. 
Komisja budżetowa jednak przeważnie nieprzy
chylne wobec niej zajęła stanowisko i dużo 
pozycji poskreślala. To skłoniło Poincare go do 
odrzucenia proponowanej mu i nadal przez Cle
menceau^ teki ministra finansów, przy ozem i tu 
wchodzą jeszcze w grę różnice zdań między 
przyszłym prezesem a p. Poincare, który zastę
puje kierunek umiarkowanie republikański.

Pozostaje na swem ważnem stanowisku mi
nistra oświaty p. Briand właściwy twórca 
ustawy o rozdziale Kościoła z państwem, którego 
wszyscy uważają za najodpowiedniejszego do prze
prowadzenia walki z Kościołem. Natomiast bar
dzo doniosłą zmianą może wywołać ustąpienie 
ministra wojny Etienne; jest bowiem prawie pe- 
wnem, że Clemenceau powoła na stanowisko to 
generała Picąuarta, znanego z hezwględnej obrony 
Dreyfusa przeciw sztabowi generalnemu. Nomi
nację tę nie można chyba nazwać szczęśliwą, 
nawet jeżeli się uwierzy w niewinność Dreyfusa 
i obronę jego za zasługę Picąuartowi poczyta. 
Faktem bowiem jest, że wielki odłam armji a 
przedewszystkiem prawie cały wyższy korpus 
oficerski zaangażował się mocno przeciw Drey
fusowi i Picąuarta uważał jako zdrajcę solidar
ności wojskowej, co też obrońcę Dreyfusa zmusiło 
do wystąpienia z armji. Jeżeli teraz ten sam 
człowiek ma zostać najwyższym jej przełożonym, 
to nietrudno przewidzieć, że opinja wojskowa oświad
czy się przeciw niemu, że na nowo powstanie 
oburzenie i rozgoryczenie armji przeciw państwu 

I i że wszystko to podkopie, więzy dyscypliny i 
obniży, powagę tak państwa jak armji.

Jako nowość zaprowadza Clemenceau mini
sterstwo robotnicze, które obejmie prawdopodobnie 

| socjalista Yrrisni.
Ministerstwo Clemenceau znajdzie zapewne 

zaraz z początku wielką większość izby za sobą,
I tern więcej, że i radykalni Combiści, którzy z po

czątku chcieli przeforsować Combesa na jakieś 
I stanowisko ministerjalne, ostatecznie oświadczyli 

się za Clemenceau’em.
Za granieą przyjmują wiadomość o powołaniu 

Clemenceau‘a przeważnie przychylnie, w Anglji 
nawet z entuzjazmem. Tylko Niemcy nie mają 
do nowego kierownika po ityki francuskiej zaufa- 

I nia; Clemenceau właśnie w ostatnich mowach 
dość ostro przeciw Niemcom wystąpił.

Wedle ostatnich wiadomości przewidują na- 
I stępujący skład gabinetu: prezydjum i sprawy 

wewnętrzne Clemenceau, sprawiedliwość Guyot de 
I Dossaigne, oświata Briand, sprawy zewnętrzne 

Millerand, wojna Pitąaart, marynarka Thomson, 
| finanse Caillaux, roboty publiczne Barthou, rol

nictwo Ruau, kolonje Pichon, sprawy robotnicze 
Yiviani.

widok migocących nóżek dziewczynki, on szybko 
kaity zamienia i złoto wtyka w kamizelkę...

Dojrzał go jeden, Sebadler, ten, co był 
przegrał wszystko. Chwycił za rękę : Halt! 
Złodziej! Łotr! Na gorącym uczynku! Dość! 
Śmierć temu, co wykrada złoto, śmierć fałsze
rzowi zabawy — koniec wywłoce, koniec zTaglia- 
zonim!! Utłuc, jak psa!!

— Caiabinieri!!
Wyciągnął sztylet — sam jest, a ich pięt

nastu! Wyciągnął ostatnią kartę. Utłuc przy
błędę, utłuc tego psa!!

Błysnęły noże z za cholew... wrzask, tupot; 
ucieka, oni za nim. jak ogary za lisem...

— A hycel jeden! — woła pan dyrektor.
— Raz przecież dostanie! A psiakrew — roz
juszyli się! Zanadto... dosyć... bo naprawdę za
tłuką! Hej! puścić tam mojego duńskiego psa
— rozgonić bandę ! Hej! holla!

W karczmie leży omdlała Pippa i — stary 
Huhn. Cicho, na palcach, podchodzi, bierze słodki 
ciężar... uchodzi.

Pippo, dziecino! W łapach tego zwierza!?
Tak; wziął ją do siebie, w głuszę, do swej 

szatry w przepadłym parowie.
— Nie tknę się ciebie, nie ruszę cię więcej, 

lecz zostać musisz!
— Puść mnie Huhn, puść mnie, ty jesteś 

dobry, prawda, że ty jesteś dobry, Huhn? O santa 
Maria, mądre di dio!

— Nie bój się Pippo, nie bój się starego 
Huhna! Pij! Dobre, dobre słodkie mleko, go - 
rące, dobre...

— Dla czego ja jestem u was?



Walka o naukę religji.

Determinacja ludu polskiego.
Z pod Dubina, 11. paźdz.

Mając sposobność bardzo często być w stro
nach tutejszych, nie dziw, że bacznem okiem i z 
wielką ciekawością obserwuję stosunki tutejsze 
szkolne. Bo rzeczywiście przedstawia się tu oku 
obraz dziwny, a ogromnie pocieszający. Nie 
jestźe to bowiem pocieszającem, gdy się widzi, 
jak ten lud, zafukany dotychczas czy to od urzę 
dników, czy od nauczycieli, jak te dzieci, bite, a 
zmuszane korzyć się i głaskać tę rękę, która je 
chłoszcze, przychodzą od razu do świadomości 
godności swej i praw swych, gdy się widzi, że to 
stało się rzeczywistością, o czemby nikt nie był 
myślał, czegoby się nikt nie był spodziewał przed 
niedawnym jeszcze czasem? Dziś stało się, i o 
ile umiem osądzić położenie rzeczy, już się nie 
odstanie. Lud wie, czego chce, do czego ma 
święte prawo — dzieci wiedzą, czego 
chcą i są świadome praw i obowiąz
ków swoich.

Jest to olbrzymi krok na drodze moralnej 
dojrzałości ludu tutejszego. Jak w życiu je
dnostki tylekroć jeden dzień, ba, jedna chwila 
czyni z młodzieńca dojrzałego mężczyznę, tak w 
życiu społecznem jedno przeciągnięcie struny 
może przemienić lud cichy, spokojny i potulny, 
jak dziecko, w wroga, świadomego swego prawa, 
i swej siły, z którym liczyć się trzeba bardzo 
poważnie!

Pokazuje się to i w Dubinie.
Rozgoryczenie wzrosło do miar niebywałych, 

zdecydowanie się dochodzenia swych praw zupełne 
i stanowcze — są tu gotowi na wszystko, wszy
scy — rodzice i dzieci. Nie pomogła chłosta, — 
mężnie, po bohatersku zniosły ją dzieci — i zwy 
ciężyły — już ich przynajmniej nie 
biją!

Nie pomógł areszt — przyjmowały go dzieci 
z rezygnacją albo pouciekały z niego. Dwie go
dziny aresztu codziennego dziwną metamorfozą 
zamieniły się podobno na jakieś dodatkowe lekcje 
szkolne, objęte planem szkolnym — lecz, o ile 
znam lud tutejszy, wątpię, czy podda się tak 
bezbronnie temu nowemu wymysłowi dokuezliwo 
ści. Dowiaduję się też, że lud, chcąc zadosyć 
uczynić w każdej formie wymaganiom prawnym, 
wziął się do podpisania formularzy z protestem 
przeciw nauce religji w języku niezrozumiałym 
dziecku, i stanowczem żądaniem aby chwalenie 
Boga, pacierz i cała nauka religji św. tylko w pol
skim języku dziecku udzielaną była.

Z wyjątkiem nauczyciela Polaka i oberżysty 
Polaka protest podpisali wszyscy ojcowie gminy 
Dubina i Dnbinka, a 220 dzieci z czwartej, 
trzeciej, drugiej i pierwszej klasy okazują przy
kładne posłuszeństwo rodzicom swym. W poczu
ciu doznanej krzywdy i nadziei naiwnej, że od 
razu przywrócą porządek, ojcowie zbiorowo wysłali 
sążnisty telegram, nie do inspektora czasem, albo 
do regencji, bo powiadają, że z tej strony już 
niczego się nie spodziewają, lecz do samego 
ministra.

Udało mi się dostać koncept tego telegramu 
w ręce ; brzmi tak :

Jest naszą wyraźną wolą, ażeby 
nauka religji była naszym dzieciom w ojczy
stym języka udzielaną. Zakazujemy na
szym dzieciom, żeby nauki tej w inny sposób 
słuchały. Mimo to bywają dzieci przez dwie go 
dżiny poza godzinami planu szkolnego codzien
nie zatrzymywane.

Protestujemy przeciw takiemu rozpo
rządzeniu i upraszamy Waszą Ekscelencję, żebyś 
zechciał temu zapobiedz.

(Tn następują podpisy.)
Niech Pan Bóg zaenemu ludowi błogosławi, 

i niech łaskawie wysłuchać raczy błagalnych mo
dłów jego.

W okolicy pannje niestety grobowe milcze
nie — aż sam Ind tutejszy się skarży. Raźniej 
jakoś, powiadają ludzie, byłoby nam, gdybyśmy 
widzieli i w sąsiednich gminach ducha rezolutnego 
— ale im tam .,butnie“ niesporo.

— Tak się musi zdarzyć na świecie raz je
den w życiu, nareszcie... pierwszy raz... być musi...

— Co? Co musi być?
— Musi być, że... że... ten, co nie ma, teD 

sobie musi wziąć sam.
— Co wy myślicie? Hnhn, dlaczego?
— Pippa, nie katuj starego Huhna! Serce 

pęknie staremu Huhnowi... Pippa! Ty...
— Na pomoc! Na pomoc!
Przychodzi może nswet jeszcze nie zapó- 

źno — przychodzi Michaś Hellriegel, który nie 
wie, gdzie jest i jak się idzie na czeską stronę.

Są razem — on i ta, która tańczy... w jego 
głowie...

Nie dojrzał jej, gdy wszedł do jaskini. Ogień 
jest, egrzeje się i zagra sobio na okarinie, którą 
kupił od grajka. Zagrał śmiejąc się, cichutko. 
Nagle wyskoczyła, jak polny konik z za komina, 
dźwiękiem okariny wywołana Pippa. Stanęła 
przed nim i uczyniła taneczny dyg... raz i raz 
i raz... a potem, jak ptaszek sfrunęła mu w ra
miona i objęła je.

Zgłupiał głupi M chaś.
— Gdybym teraz.. gdybym tak teraz... gdy

bym miał wolne ręce, tobym tak zaraz parę stro
fek napisał w mojej książeczce. Może nawet wier
szami !

— Ach nie opuszczaj mnie, uciekajmy stąd, 
zaraz do twojej matki, do pani owocarki, chociaż 
ci nie pozwala pisać strofek w książeczce. Albo 
nie — do starej Wende, do kaczmarki — tam 
do ojca, do mojego...

— Pippo, coś dziwnego się dzieje we mnie, 
coś się we mnie zmieniło...

— Pewnie dostałeś bzika?

Może Bóg da, że i tam w końcu ocucą się, 
— przykład w każdym razi6 mają przed oczami.

Raszków, 22. października.
Nawięznjąe dn ostatniej wzmianki o Raszko

wie, umieszczonej jednym z numerów z po
przedniego tygodnia, nadmieniam, że odnośny 
korespondent nie podał ścisłych informacji co do 
zachowania się dzieci wobec wykłada nauki religji 
w języku niemieckim. Po wakacjach świętomi- 
chałskich bowiem prawie wszystkie dzieci I. i II. 
klasy zaprzestały odpowiadać w religji po niemiecku 
i położyły niemieckie katechizmy i historje biblijne 
na katedrze, oświadczając, że czynią to z rozkazu 
rodziców. Gdy wskutek opera dzieci przyjechał 
inspektor szkolny, dzieci stchórzyły i napowrót 
odebrały katechizmy niemieckie. Wtenczas inspe
ktor pouczał dzieci, że w razie, gdyby rodzice 
ponownie im zakazali uczyć się religji po niemie
cku, dzieci Hskarżyć się mają w szkole na rodzi
ców, a nauczyciele udadzą się ze skargą do po
licji. Komentarze zbyteczne. Na drugi dzień po 
odjeździe inspektora wszystkie dzieci na rozkaz 
rodziców znowu pooddawały niemieckie katechi
zmy, wskutek czego nałożony został dzieciom 
areszt, który rozpoczną odsiadywać w bieżącym 
tygodniu. Obecnie zatem słrejk szkolny jest 
w pełnym biegu, bo i w niższych klasach dzieci 
w religji nie chcą odpowiadać po niemiecku.

Krnświca, 22. października.
Wiec szkolny został rozwiązany na samym 

wstępie. Uczestników zebrało się bardzo dużo, 
obszerna sala wiecowa zapełniona była po same 
brzegi, Uczono obecnych na 500 do 600 ludzi. 
Tak duchowieństwo, jak i obywatelstwo miejscowe 
i okoliczne stawiło się w komplecie. Ledwie zwo
łujący wiec, p. Stankowski, przemówił kilka słów 
zagajających, wspominając ostatni List paäterski, 
gdy dozorujący komisarz policjjny, niejakiś Wi- 
tusch, oświadczył, że wiec rozwięznje. Na sali 
powstało poruszenie i odezwały się głosy oburze
nia, ale jeden z obecnych księży lud rozgory
czony zdołał przekonać, by spokojnie opuścił sałę. 
Jeden z dozorujących żandarmów okazał się aż 
tak gorliwym, że uczestników, zbierających się 
gromadkami w ogrodzie, stamtąd wypraszał, tak, 
ze dopiero właściciel lokalu, p. Zak, musiał go 
pouczyć, kto właściwie jest gospodarzem i panem 
domu.

Podobno istnieje zamiar, żeby na przyszłą 
niedzielę znowu wiec zwołać.

Z pod Kruświcy, 22. października.
W okolicy Kruświcy strejkują szkoły w B a - 

char ci u, gdzie tylko dwoje dzieci odpowiada, 
w Chrosnie i w Chełmcach. Wogóle 
ludzie twierdzą, że nie ma w całej okolicy szkoły 
niedotkniętej strejkiem szkokym, oraz, że liczba 
dzieci odpowiadających po niemiecku jest mini
malną.

Niedawno wytykał Dziennik Kujawski — 
zupełnie słusznie — ludowi naszemu, że dla na
uczycieli, którzy jego najistotniejsze prawa lekce
ważą, jest zbyt uległym i usłużnym. Otóż mogę 
ze swejej strony stwierdzić pewien wyjątek Od tej 
reguły. Do jednego z okolicznych gospodarzy 
przybył nauczyciel z prośbą, by żonę zabrał do 
miasta, na co otrzymał od gospodarza odpowiedź, 
że jego konie nie umieją po niemiecku, zatem 
nauczyciełowa nie może niemi powozić. Widać 
z tego, coprawda dość odosobnionego przykładu, 
że powoli i pod tym względem w lud wstępuje 
poczucie godności, które nakazuje wykonawcom 
systemu pruskiego płacić pięknem za nadobne.

Białężyn, 22 października.
Donoszę uprzejmie, iż i u nas w Białęźynie, 

zastrejkowały dzieci szkolne i nie odpowiadają na 
niemieckiej nauce religji. Nauczyciel próbował 
po parę razy odmówić Vater unser, ale dzieci 
postawiły się mężnie i za każdym razem odma
wiały Ojcze nasz. Nauczyciel widząc, że nic 
nie wskóra, poprzestał na tern.

Zaczęła się potem religja po niemiecku, a tu 
naraz posypały się karteczki od rodziców na ka
tedrę, zabraniające im odpowiadać po niemiecku. 
Wyjątek stanowiło 4 dzieci.

Mam nadzieję w Bogu, iż tych czterech tak
że się do tego zastosują.

— Gdyby tylko! Na świecie nie można być 
niczego pewnym. Ale twój ojciec, pan technik 
Tagliazoni już ! O, ten już zupełnie na pewno... 
więcej nie będzie grał w barty! Pójdźmy w świat, 
Pippa, razem, zawsze razem! Ja mam, wszystko! 
Widzisz, okarina! Patrzaj, szpulka z nićmi, jak 
się zacznie toczyć, to nas wszędzie zaprowadzi! 
A tutaj stoliczek. Stoliczku nakryj się! Widzisz?

— Nic nie widzę!
— Cha, cha, cha! Wszystko jest, ja i ty 

i mój cały kramik — tr wszystko jest bardzo 
praktyczne. Bez praktyczności w drodza ani 
rusz! Spotkamy smoka — widzisz — mam 
mieczyk-wykałaczkę... a taki cudowny, że smoka 
zabije!

— Stary Ęuhn wraca! Michaś! Uciekajmy! 
Jak ryczy!

— Co też on może wołać, ten stary goryl?
Stary leśny bóg woła potężnym głosem: 

Jumalai! Michasiowi wydaje się, iż stary Huhn 
woła: Radość dla wszystkich! Zwiastowanie! 
Wschodzące słońce!

Jumalai! Jumalai!
— Słyszysz głos ptaków, Pippo? Cirp, cirp! 

Cirp, cirp!
Rano, brzask W drogę! Chodź!
Poszli we wielką drogę nieznaną, przez zaspy 

śnieżne, przez lasy drzew w okiściach, trącając 
brylantowe szyszki na ścieżce... Gdzieś przepadli, 
może zginęli...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Jan August Kisielewski.

— W Krotoszynie także pensjonarki opie 
rają się niemieckiemu wykładowi religji. Według 
Posener Zeitung oświadczyły uczennice księdzu 
prebendarzowi: Jeżeli nie będziemy walczyły, nie 
możemy zwyciężyć, a zwyciężyć musimy. Córka 
byłego nauczyciela gimnazjalnego namówiła inne 
uczennice, aby nie odpowiadały na niemieckie py
tania. Córka pewnego nauczyciela, którą zwol
niono od opłaty szkolnego bierze również udział 
w strejbu, tak samo kilka innych córek urzędni
ków, których ojcowie — o zgrozo! — pobierają 
dodatki pensyjue dla „kresów wschodnich“. Nau
czyciele — jak pisze korespondent — wobec oporu 
uczennic są zupełnie bezwładni.

— Z Wyrzyska donoszą do Ostd. Presse, 
że w szkole w Jadwidze powybijano kamieniami 
szyby i wyzwano nauczyciela p. Balzera. W spra
wie tej wytoczono śledztwo. W Masłowie i Oseku 
dzieci powitały nauczyciela pochwaleniem Pana 
Boga po polsku, a na niemieckie pytania w religji 
nie odpowiadają.

Pos. Tageblatt kłamie dalej. Jak wiadomo, 
przesłał niedawno ks. Łukomski, kapelan księdza 
Arcybiskupa, Pos. Tageblattowi sprostowanie tej 
treści, że nieprawdą jest, jakoby księża karami 
eielesnemi zmuszali dzieci niemieckie do nauki 
religji w języku polskim. Tageblatt sprostowanie 
to zamieścił, ale twierdzenia swoje podtrzymywał 
i dziś przytacza rzekome „dowody“ na ich poparcie.

Owymi księżmi, którzy gwałtem polonizowali 
dzieci niemieckie za pomocą nauki religji, mają 
być rzekomo ks. dziekan Szaal w Czarnkowie, 
ks. proboszcz Paluchowsbi w Szadłowicach i ksiądz
wibarjnsz Fnrmancwicz w Gnieźnie.

O ile sobie przypominamy, już raz ze strony 
księży zaprzeczono zarzutom przez Pos. Tageblatt 
podniesionym. Dla tego dziś nie warto powtarzać 
szczegółów haniebnej napaści. Zaczepieni z pewno
ścią i tym razem potrafią hakatystycznym oszczer
com zamknąć usta.

Nasze sprawy.

— Proces o zabawę Sokoła wytoczono, 
jak wiadomo p. p. Józefowi Kościelskiemn, posłowi 
Chrzanowskiemu i kilku członkom Sokoła. P. 
Kościełski zaprosił Sokołów do swego parku w 
Miłosławiu i tam podejmował icn gościnnie. Pro- 
kuraterja dopatrzyła się w tern przestępstwa prze
ciwko ustawie o zebraniach i stowarzyszeniach, 
ponieważ zdaniem jej zabawę tę trzeba było za
meldować policyjnie. Nadto zarzuca skarga ucze
stnikom zabawy, że kilku z nich było uzbrojo
nych. Sprawa ma się tymczasem tak, że p. 
Kościełski, chcąc oddać gościom swoim honory 
wojskowe, uzbroił swoich lokajów i wasalów w 
stare karabiny, które w r. 1848. pogubili Prusacy 
pod Miłosławiem, uciekający przed Polakami.

O te karabiny i o niedozwolone zebranie pod 
golem niebem toczyć się będzie proces przed są
dem gnieźnieńskim dnia 5. listopada.

Wiec wyborczy w Chodzieży rozwiązany!
Przebieg sprawy był podług Wielkop. nastę

pujący :
Ks. preboszcz Gajowiecki zagaił wiec na sali 

hotelu Sala była nabita — liczono przeszło 
200 osób. Jako prezes komitetu wyborczego 
objaśnił cel wieca i odczytał porządek obrad, 
na sali odezwał się głos : deutseh. Ks. prób. 
Gajowiecki nie zwrócił na razie uwagi na ten 
głos i ukonstytuował biuro.

Do głosu zgłosił się Niemiec-katolik nadkon- 
troler K r i e s e 1, zapytując dla czego ks. pro
boszcz zapowiadał z ambony dzisiejsze zebranie. 
Ks. proboszcz odmówił tłumaczenia się interpe
lantowi i głos mu odebrał, następnie powtórzył 
dla Niemców katolików, na wiec dość licznie 
przybyłych, po niemiecku to, co powiedział we 
wstępnej przemowie po polsku, wreszcie przedsta
wił jako kandydata na deputowanego do sejmn 
pruskiego p. Walerego Dębińskiego, naczel
nego red. Wielkopolanina z Poznania.

Pan W. Łebiński chciał dać pogląd na dzia
łalność polskich posłów do sejmu w ostatniem 
trzechleciu i jako wstęp do tego sprawozdania 
wskazał na powagę chwili. Cierpimy niesłusznie, 
mówił, bo nie powinno się nikomu zabraniać wy 
znawania narodowości i wiary według własnych 
przekonań, cierpiemy już dziś niewinnie, a miano
wicie dzieci nasze...

Tu powstał obecny na zebraniu komisarz policji 
z Poznania p. Portasiewicz i kn ogólnemu 
zdumieniu zebranych wiec rozwiązał

Oburzenie wiecowników było wobec tego ni- 
czem nieuzasadnionego rozwiązania wielkie, mimo 
to wszyscy rozeszli się w spokoju.

Posener lageblatt pisze, że wiece wi 
Śremie, Chodzieży, Kruświcy i Zielonejwsi dla 
tego policja rozwiązała, że mówcy poruszali spra
wę stryjku szkolnego. W Wągrówcu wieca nie 
rozwiązano, bo o strejku ©ie było mowy.

Jakiem prawem. Strejk szkolny "omawiają 
wszystkie gazety niemieckie w głębi Niemiec, a 
najwięcej rozpisuje się o nim sam ¿oznański Ta
geblatt. Dla czego Polacy obywatele nie mają 
o nim mówić na wiecu; przecież im przysługuje to 
samo prawo konstytucyjne, co Tageblattowi.

Co na to p. Waldow, jako naczelny prezes 
W. Księstwa ? a więc jako pierwszy stróż prawa ?

W " ągrówen odbył się w niedzielę 
wiec relacyjny wobec bardzo licznie zebranych 
obywateli. Wiecowi przewodniczył — pisze Wiel
kopolanin — p. pos?ł Roman Janta Połczyński 
z Zabiczyna, który też przedłożył ustawy Towa
rzystwa Wyborczego. Ustawy przyjęto. — Spra - 
wozdanie z czynności posłów dał p. poseł Leon 
Grabski z Gniezna.

Z zaboru rosyjskiego.
Samorząd w Królestwie.

Potwierdza się wiadomość nadesłana z Pe
tersburga, że ministerstwo nakazało wezwać przed
stawicieli polskiego społeczeństwa do narad nad 
rządowym projektem o samorządzie.

Kilkunastu obywateli kraju otrzymało od ge- 
nerał-gubernatora warszawskiego zapytanie, czyby 
nie zecbcieli wziąć udziału w naradach rzeczo
nych, które rozpocząć się mają w końcu bieżącego 
miesiąca.

Celem tych narad ma być jedynie wyrażenie 
opinji o opracowanych pr>ez rząd projektach 
ustaw samorządu miejskiego i ziemskiego.

Do narady w sprawie samorządu ziemskiego 
otrzymali zaproszenie pp.: Stanisław Chełehowski, 
Eustachy Dobiecki, Stanisław Gawroński, Józef 
Jeziorański, Józef Ostrowski i Jan Stecki.

Do narady w sprawie samorządu miejskiego 
— pp.: Aleksander Czajewicz, Karol Czajkowski, 
Aleksander Makowiecki, Piotr Drzewiecki, Broni
sław Werner i Edmund Zienkowski.

Zaproszeni do narad obywatele zajmują 
wszyscy w społeczeństwie polskiem wybitne sta
nowisko. Niektórzy z nich należeli do Dumy. Pod
pada jednak, że nie został zaproszony pan Suli- 
gowski, specjalny znawca stosunków administra
cyjnych w Królestwie Polskiem.

Uniwersytet ludowy w Warszawie.
W piątek o godzinie 5. z południa miało się 

odbyć uroczyste otwarcie uniwersytetu ludowego 
w Resursie obywatelskiej. Pan Władysław Jabło
nowski miał wygłosić odczyt na temat: Cele i zna
czenie uniwersytetów ludowych.

W ostatniej chwili zapadła uchwala, żeby od 
urządzenia uroczystego aktu odstąpić. Wykłady 
odbywają się już od tygodnia, i o nie głównie 
chodzi, a nie o jakieś uroczyste manifestacje, na 
które obecnie nie pora w Królestwie. Tak zade
cydował p. Antoni Osuchowski, prezes Macierzy 
Szkolnej, urządzający uniwersytet i inni się zgodzilii.

Dwa przedmioty szczególniejszą eieszą się 
frekwencją w un wersytecie ludowym: język polski 
i arytmetyka Wogóle wykłady odbywają się z sy
stematycznością wzorową: w niedziele, poniedziałki, 
czwartki i piątki. Ten ostatni dzień poświęcony 
jest historji powszechnej z szezególnem uwzględ
nieniem historji polskiej. O oznaczonej godzinie, 
8 i pół, we wszystkich kompletach rozpoczyna się 
równocześnie wykład, ściśle podług udzielonej in
strukcji.

Z czasem z pewnością i inne przedmioty, 
jak: hygiena, chemia, przyroda, rysunki nauka 
o ustroju państw i t. p., znajdą licznych zwolen
ników, na razie jednak główny kontyngens wy- 
chowańców uniwersytetu ludowego zwraca się do 
arytmetyki, języka polskiego i geografji. Dla do
godzenia temu popytowi zarząd starać się też 
musi o odpowiednie siły pedagogiczne w tych 
przedmiotach.

W ciągu pierwszego tygodnia liczba słucha
czów dosięgła do 1800, a profesorów do 50. 
Fondusie napływają, braknie jednak jeszcze 3 ty
sięcy rubli. Trudno przypuścić, żeby społeczeń
stwo mimo wysiłków swej ofiarności nie miało 
także tego niedoboru pokryć.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Rosji.
— Krępowanie swobody politycz

nej. Zebranie generalne departamentu kasacyj
nego senatu powzięło uchwałę zakazującą sędziom 
należenia do partji politycznych i brania czynne
go lub biernego udziału w mchu politycznym. 
Rzecz ta przedstawia się o tyle interesująco, że 
sędzia może być tylko na mocy uchwały sądowej, 
a nigdy w drodze administracyjnej z urzędu usu
nięty. Ciekawem więc jest, czy uchwala senatu 
będzie mogła być praktycznie zastosowaną.

—-Kadeci biorą górę Do moskiew
skiego ziemstwa gubernjalnego wybrała szlachta 
prawie wyłącznie przedstawicieli kadetów. Jest to 
bądź co bądź znamienny objaw, dowodzący, Ź8 
kadeci, którym odmawiano wszelkiego wpływu, 
stoją jeszcze na silnych nogach.

— Wybuch bomby. W budynku admi
nistracji żandarmeryjnej nastąpiła przy wyłado
waniu bomby eksplozja. Jeden z urzędników 
został ciężko raniony, pułkownik żandarmeiji od
niósł lżejszą ranę.

— Odkrycie nowego związku re
wolucyjnego. W Moskwie urządziła policja 
liczne rewizje i aresztowania, przyezem wykryła 
nowy związek rewolucyjny urzędników przy poczcie 
i telegrafie. Związek składał się przeważnie z 
młodych ludzi, głównie z urzędników, których 
podczas ostatniego strejku ze służby wydalono. 
Wskutek powziętych aresztowań można obecnie 
Łwiązek uważać za nieistniejący.

— Legalizacja stronnictw. Oficjalny 
Pet. Teł. Agt donosi, że rząd zatwierdzi ustawy 
październikowców i partji pokojowego odrodzenia, 
jak tylko parłje te zadosyć uczynią warunkom 
żądanym przez prawo, ponieważ obydwa stron
nictwa zmierzają do celów pokojowych.

Niedawno jeszcze rząd i tym partjom robił 
trudności, obecnie widocznie zbliżające się wybory 
do Dumy skłoniły rząd do ustępstw, któremi 
chce sobie zjednać opinję publiczną i zapewnić 
poparcie ze strony tych partji, które w przyszłej 
Dumie wybitną zapewne odegrają rolę.

— Napad. W nocy z niedzieli na ponie
działek napadlo 5 uzbrojonych ludzi na kantor 
fabryki Towarzystwa tkackiego niedaleso stacji 
Wciga przy torze koleji rybińsko-moskiewskiej. 
Bandyci zrabowali 8 tysięcy rubli i uciekli bez 
przeszkód.

Nienawiść Węgrów do Niemców.
Budapeszt Kilku kupców tutejszych za

mówiło na narodowo-węgierską uroczystość Rako'



szable w Niemczech. Przeciw temu powstała 
burza protestów ze strony narodowców węgier
skich, którzy czyn ten napiętnowali jako niepa- 
trjotyczay, a rezultatem tego było, źe prezes mi
nistrów Wekerle zakazał zamówione szable prze
puścić przez granicę. Gdy poszkodowani kupcy 
udali się do Wekerlego z prośbą o zniesienie za
kazu, oświadczył prezydent ministrów, źe woli, aby 
banderje narodowe uzbrojone były w kije lub 
pałki jak pozwolić nashańbienie uroczy
stości węgierskiej niemieckimi pa
łaszami.

Tak wyraził się kierownik polityki węgier
skiej o Niemcach! Jest to zresztą wcale nie 
odosobniony objaw niechęci a wawet nienawiści, 
jaka w całej Europie przeciw Niemcom panuje.

Izwolski w Paryżu.
Paryż, 22. października. (T. B. W.) Ro

syjski minister spraw zagranicznych Izwolski 
miał wczoraj po południu u prezydenta Fallieresa 
audjencję.

Już raz zaznaczyliśmy, że podróż Izwolskiego 
do Francji ma niewątpliwie doniosłe znaczenie i 
¿e prawdopodobnie chodzi o zaciągnięcie nowej 
pożyczki, a także o wzmocnienie zluźnionych 
nieco w ostatnim czasie węzłów dwuprzymierza. 
pod tym względem Izwolski o tyle wybrał czas 
niekorzystny, źe we Francji panuje właśnie prze
silenie gabinetowe, tak, że chwilowo nie ma 
stałego reprezentanta polityki zagranicznej, któ
ryby mógł dać pewne obowięzujące oświadczenia.

Otwarcie parlamentu niemieckiego.
Berlin, 22. października. Parlament nie

miecki zostanie otwarty dnia 13. października; 
porządek obrad z polecenia izby ustanowi mar
szałek sam,

Kongres przeciw handlowi żywym towarem.
W Paryżu otwarto wczoraj trzeci międzyna- 

rodowy kongres dla zwalczania handlu żywym to 
warem. Obecnych jest 300 delegatów zastępują
cych 17 państw. Na prezydenta kongresu wy
brano senatora Berengera, który w mowie wstęp
nej przedstawił rezultaty dotychczasowej walki z tą 
hańbą ludzkości. Lord Aberdeen wyraził w imie
niu zagranicznych delegatów wdzięczność rządowi 
francuskiemu za starania poniesione w tej sprawie.

Dymisja Gołuchowskiego.
Już wczoraj podaliśmy wiadomość, że zapo

wiadana tyle razy i zawsze odwoływana dymisja 
kr. Gołuchowskiego, długoletniego kierownika 
austrjackiej polityki zagranicznej, stała się faktem 
dokonanym. Gołuchowski uległ wrogim wpływom 
węgierskim i podanie o dymisję uzasadnił też 
czekającemi go trudnościami ze strony delegacji 
węgierskiej, gdzie prawdopodobnie odmówionoby 
mu uchwalenia budżetu na politykę zagraniczną. 
W takich warunkach minister uważał, że jedynie 
wskazanem jest ustąpienie przed zebraniem się 
delegacji ze zajmowanego stanowiska.

Pozycja Gołuchowskiego była już od dłuż- 
ezasu zachwiana, i już ostatnie narady de

na wiosnę wykazały, źe Węgrzy nie 
pominą żadnej sposobności, aby znienawidzonego 
im ministra spraw zagranicznych zwalić z urzędu 
Przedewszystkiem nie mogą Węgrzy Goluchów 
skicmu darować, że popierał próbę wprowadzenia 
absoiutystycznych rządów na Węgrzech za ery 
Pejerwarego. Ten antagonizm Węgrów utrudniał 
Golucbowskiemu bardfeo konsekwentne prowadzę 
nie polityki zagranicznej; stwierdzoucm np. jest, 
że Serbja prowadząc wojnę celną z Austrją li
czyła na skryte poparcie Węgrów. Gdy więc te' 
Taz wszelkie usiłowania celem uspokojenia Węgrów 
spełzły na niezem i Wekerle przyrzeczeń w tym 
względzie absolutnie dać nie mógł, wołał Golu 
chowski przed zebraniem się delegacji ustąpić.

Jako następcę Gołuchowskiego wymieniają 
kilku mężów stanu. Przeciw hr. Mensdorff-Pou- 
illy, na którego z początku najwięcej wskazywano, 
przemawia to że jest szwagrem Apponyego, wę 
gierskiego ministra kultu, że więc dwóch blizkich 
krewnych piastowałoby tak wysokie urzędy pań
stwowe. Obecnie wysuwają się na pierwszy plan 
kandydatury bar. Aehrenthala, posła w Peters
burgu, i hr. Schógenyi Marieh, ambasadora w 
Berlinie.

Niepokoje w Maroko.
Tang er, 22. października. (T. B. W.). 

Szczep Bemaros, który zdobył miasto Arziię, na.

leży do zwolenników Rajzulego; przy oj. anowaniu 
miasta zabili najezdnicy komendanta garnizonu 
Kaid Mia, kilku dozorców magazynu prochu 
i kilkunastu żołnierzy. ■ Pozostała część załogi 
uciekła i przybyła wczoraj do Tangeru. Również 
dożo rodzin żydowskich opuściło miasto. Zastępca 
sułtana Mohamedel-Torres nie przedsięwziął je
szcze żadnych kroków.

Napad na Arziię jest zapewne tylko wstępem 
do całego szeregu zaburzeń, jakich należy oczeki
wać w Maroku i sąsiednich krajach, przedewszy- 
stkiem w Algierji. Dzikie szczepy arabskie nad 
granicą marokańsko-algierską zaczynają się ruszać 
i przygotowują otwarcie świętą wojnę przeciw 
„niewiernym“. Francja zurządzila wszelkie środki 
ostrożności, aby w razie wybuchu powstanie 
zgnieść w zarodka.

Napad na lantrata.
Katowice, 22. października. W Będzinie 

napadłi kozacy lantrata bar. Mirbaeha, pobili go 
obrabowali. Lantrat był w cywilnem ubraniu, 

dla tego kozacy go nie poznali.

Ze świata.
Orkan w środkowej Ameryce.

Nowy Jork, 22. października. (T. B. W.)
Z Coatepec w Meksyku donoszą, że podczas 
orkanu, kióry nawiedził Amerykę środkową i 
Indje zachodnie zginęło tam przeszło 100 ludzi. 
Wulkan Ekulo wyrzucał ogromne masy siarkowej 
wody, które zalały miasto Panchinalco i większą 
część mieszkańców o śmierć przyprawiły Także 
i w innych miejscowościach wyrządziła burza 
wielkie szkody. Podobno miasteczko Pimient i 
inne miasta zalały zupełnie fale morskie.

— Mikołaj II. Petersburski korespondent 
Zeit przysyła wiązankę ciekawych szczegółów 
o Mikołaju II. Twierdzi on, że wogóle car nie 
zdaje sobie sprawy z dramatu, który się rozgrywa 
na jego dworze i w całem państwie i zadawałnia 
się, jak ów król w wodowilu, zewnętrznym bla 
skiem swej pozycji światowej. Jest on carem, 
który w napadzie neurastenji już to serdeczne łzy 
leje nad swoją dolą i nad światem złym, który 
go nie umie ocenić należycie, już to śni o wie
cznym pokoju i obmyśla dekrety, mające ludzkość 
uszczęśliwić, równocześnie jednak podpisuje wy
roki sądów polowych, które skazują setki jego 
poddanych za to tylko, źe nie chcą mu się dać 
uszczęśliwić, na szubienicę lub rozstrzelanie. Czę
sto zdaje on wszystko na swych dworaków- i mi
nistrów i pozwala im hulać, jak im się podoba, 
o sprawy państwa troszczy się tylko w chwilach 
decydujących Podczas tych przerw oddaje się 
cały rodzinie i używa życia. Jeździ konno po 
parku Peterhofu ze swemi dziećmi i bawi się 
z niemi, a trzeba mu przyznać, źe jest czułym 
i dobrym ojcem; swej najstarszej córce Oldze 
pozwala się nawet tyranizować, a mały nastę
pca tronu może z nim robić, co mu się żywnie 
podoba.

Mniej radości sprawiają mu w życiu rodzin 
nem liczni wujowie, kuzyni, ciotki, jakkolwiek on, 
jako dobry krewny, zawsze swą ochronną rękę 
nad nimi trzyma, gorliwie czuwa nad ich godno
ścią wielkoksiążęcą i chętnie przymyka oczy wo
bec ich mniejszych i większych wybryków. A prze 
cięż jego wujowie, choć sędziwi wiekiem, sprawiają 
mu nie mało przykrośui. Donoszą n. p carowi, 
że jeden z wielkich książąt; który skończył już 
70 lat życia, znalazł sobie młodziutką, 20 letnią 
koohankę. Car chmurzy czoło, lecz jeden z obec
nych jenerałów zwraca uwagę:

— Ostatecznie, wasza cesarska mość, to nic 
nie szkodzi. Dzieci przecież nie można się z tego 
związku spodziewać.

— Spodziewać, pewnie że nie — odpowiada 
car — ale bać się można u tych starych panów 
wszystkiego, u nich i to jest możliwe.

Car umie wogóle bardzo zręcznie wykręcać 
się od rozmaitych podobnych afer. I tak nie
dawno zgłosił się pewien kupiec petersburski, 
mająey piękne córki, ze skargą, iż jeden z wiel
kich książąt miał mu uwieść córkę. Obwinio
nemu kupcowi nadano jako odszkodowanie tytuł 
nadwornego dostawcy.

Mimo czujnej opieki, jest on zawsze w stra
chu przed zamachami. Ten strach skłania go 
nieraz do stawiania (dziwnych pytań. Tak np.

podczas przeglądu pułku gwardji zapytał on pe
wnego żołnierza:

— Powiedz mi — synu — czy strzeliłbyś 
do swego cara?

— Tak — hrzmiała odpowiedź — gdyby mi 
przełożeni to kazali, gdyż żołnierz ma ślepo słu
chać rozkazów.

Niechętnie wysłuchał car tej odpowiedzi i 
zwrócił się do drugiego żołnierza;

— Ty, czy także strzeliłbyś do mnie?
— Wedle rozkazu — Wasza cesarska Mość 

— ale tylko gdyby mi sam Najjaśniejszy pan to 
polecił.

— No to już trochę rozsądniejsza odpo
wiedź — rzekł car — i potrząsając głową — 
zapytał trzeciego o to samo.

— Nie. Najjaśniejszy panie ! — odrzekł 
ten śmiało. Uradowany pyta się car o jego imię 
i pochodzenie, aby go nagrodzić.

— Nazywam się Icek Herszel, a pochodzę 
z Kowna.

— Jakto, więc ty jesteś żydem, a nie za
strzeliłbyś mnie? — zapytał zdziwiony car.

— Nie. — Najjaśniejszy panie — bo ja 
służę w muzyce i nie mam karabinu. Mikołaj II. 
zarzucił myśl wynagrodzenia żołnierza i odtąd nie 
stawia podobnych pytań.

Oficerowie przed sądem.
W Głogowie skazał sąd wojenny porucznika 

v. Luebtow na rok więzienia i wykluczenie z woj
ska za nadużycie władzy i niedozwolone oddalenie 
się z garnizonu. Porucznik v. Waldow otrzymał 
6 tygodni więzienia za usiłowano namówienie do 
dezercji.

Skazanie dwóch oficerów, pochodzących z zna 
mienitych rodzin niemieckich za czyny bądź co- 
bądź bardzo sprzeczne z pojęciem honoru oficer
skiego rzuca charakterystyczne światło na panu
jące w wojsku pruskiem stosunki.

Orkan w Indjach zachodnich.
Nowy Jork, 20. października. (T. B. W.) 

Ze wszystkich stron nadchodzą tu telegramy, do
noszące o szkodach wyrządzonych przez cyklon, 
który nawiedził Indje zachodnie. W Aliami (Flo
ryda) porwała burza parowiec z robotnikami por
towymi i rozbiła go zupełnie, 20 ludzi utonęło. 
Ogromna fala morska zalała wyspę Elliot-Sky ; 
przypuszczają, że wszyscy mieszkańcy w liczbie 
25Ó zginęli. W państwie Salwador szaleje burza 
już od 10 dni, i wyrządziła wielkie szkody, zabija
jąc ludzi, bydło i niszcząc całe żniwa, Jeden 
o Kręt wojenny zatonąi. W San Salwador i Son- 
sonate zawaliło się dużo budynków, grzebiąc mie
szkańców pod gruzami. Żelazne mosty są zer 
wane, wodociągi i centrala elektryczne mocno 
uszkodzone. Szkód nie można chwilowo obliczyć. 
W Gwatemali i Honduras szacują je na miliony 
dolarów. Burza słabnie.

Zatonięcie parowca.
Londyn, 20. października. (T. B. W.) 

Szwedzki parowiec Klaus Ohlssen wiozący drzewo, 
zatonął wczoraj w Dover; sześć osób utonęło, 
kilka innych jest rannych.

Prace ratunkowe około „Lu tin“.
Celem podniesienia zatoniętej niedaleko Bi- 

żarty łodzi podwodnej »Latin“, zarządono energi
czne prace ratunkowe, które się odbywają w obe
cności ministra marynarki Thomsona. Obecnie 
postąpiły już tak dalece, że udało się pod łodzią 
przeciągnąć mocne łańcuchy, na których statek 
w krótkim czasie podniosą. Szczególnie odzna
czyli się przytem nurkowie duńscy.

Kółka rolnicze.
W Gostyniu odbędzie się walne zebranie 

Kółka rolniczego 28. b. m, o 3. po poł. na sali 
Strzelnicy. Przemawiać będzie p. K. Brownsford 
„O robotach jesiennych w gospodarstwie“ p. 
Ciążyński zda sprawozdanie z dotychczasowej czyn
ności „Rolnika“ w Gostyniu.

— Nowe Kółka rolnicze. W Komoro
wie pod Mistatem, założył tamtejszy proboszcz, 
ksiądz Ruszczyóski, Kółko rolnicze. Na członków 
zapisało się 39 gospodarzy, stawili się nawet 
tacy, na których nie liczono wcale. Zebrania od
bywać się będą w ostatnią niedzielę każdego 
miesiąca w Komorowie o godzinie pół do 5. po

południu. Prezesem obrano ks. prób. Ruszczyń- 
skiego.

Drugie nowe Kółko powstało w Zielonej- 
w s i w po wiecie rawickim.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 23. października.

Kalendarz. Dziś: Jana Kapistrana w.
Włastymira.

Jutro: Rafała arch. 
Siemisława.

Wschód słońca. Dziś: 6,40 zachód: 4,48
Jutro: 6,42 4,46

Wschód księżyca. Dziś: 1,3 zachód: 9,22
Jutro: 1,53 JJ 10,30

— * Przepowiednia powietrza na środę 
24. b. m.: Słabe wiatry północne; po części po - 
godnie, po części mglisto bez znaczniejszych opa
dów ; chłodniej.

— * Teatr Polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś we wtorek: Nowość — komedja w

I akcie z francuskiego p. t. Złodziej. Oprócz tego 
Piętro Caruso i Wyrozumiały komisarz, komedja. 
Ceny zwyczajne.

Środa. Wesele Figara, komedja w 5 aktach 
p. A. Beaumarcbais.

Czwartek. Demon ziemi (Erdgeist). Ceny abo
namentowe.

Piątek. H. Ibsena Rosmersbolm. (Ceny do 
połowy zniżone.

W sobotę dramat w 3 aktach Tadeusza Ritt- 
nera p. t. W małym domku.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od
II i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fon, ueząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyuskich 
i zbiory Towarzystwa Pi-zyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 1. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Biblioteka Raczyńskich otwarta tyl
ko w dni powszednie z wyjątkiem wakacji gimna
zjalnych od 5 do 8.

— * Redaktorowi pisma naszego przyniósł 
listowy dziś rano o godz. 9. zapozew sądowy, 
a że go nie zastał, przybył poraź drugi o godz. 
11. przed poł. W zapozwie został redaktor nasz 
wezwany, ażeby się stawił przed sędzią śledczym 
już o kwadrans na 10.

Zapozwy takie winny być doręczane przynaj
mniej 24 godzin naprzód, tymezi sem stempel 
pocztowy wykazuje, że zapozew leżał na poczcie 
wczoraj jeszcze między godz. li a 12.

Zwracamy na to, komu należy uwagę. Pos. 
Tageblatt pisze wprawdzie, że się u nas już za
czął początek „rewolucji“, ale ta „opinja“ dla sądu 
nie jest przecie miarodajną.

Zwracamy na to uwagę posłów naszych.
— * Przyjacielowi Ludu wytoczono dru

gie śledztwo.
— j S. p. ks. kanonik Marwicz umarł 

w niedzielę 21. b. m. w Pelplinie. Zmarły był 
prawym Polakiem i jakkolwiek nie występował 
pub i iznie, zajmował się zawsze żywo sprawami 
narodowemi. S p. ks. kanonik Marwiez urodził 
się 21. stycznia 1847. r. święcenia kapłańskie 
otrzymał 4 maja r. 1873. W r. 1901. mianowany 
został kanonikiem

Wieczny spokój Jego duszy!
— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 

dalszym ciągu:
67. p. Roman Leitgeber.
68. p. mee. Radziszowski, Ostrzeszów.
69. „ „ „

25)

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie
Powieść współcesna.

(Ciąg dalszy.)
Przeciągnął ręką po czole i uśmiechnął się

2 wysiłkiem.
Zgadłaś, matko droga. Tak, widmo egoizmu 

o mało nie dodał — i własnego szczęścia.
Usiadł napowrót przy kominku z zadumą, 

patrząc w płomień.
— Biedny Witold ze swoją nadwrażliwą, 

Pełną zapała duszą — podjął pan Orecki. — 
»zkoda, że nie ma matki. Prędowski, urodzony 
*arjerowiez i oportunista, zwichnie szlachetne za
datki jego charakteru.

Jerzy milczał.
— Tak, radca Prędowski to nie nasz świat 

przyznała pani Orecka. — Nie karjerowicz, 
jak mówisz, ho na to zbyt bogaty, lecz próżny, 
chciwy zaszczytów i odznaczeń, żądny podniesienia
r°du. W tern będzie szczęście dzieci widział.

Jerzy milczał. Zapatrzony w płomienie ogni- 
® a i w jakąś marę własnej wyobraźni, którą 

oze myślami ścigał, nie słyszał pewno wcale 
ania rodziców, nie rozumiał zamkniętej w niem

Przestrogi.
A propos wyjazdu Witolda, cóż będzie, 

^ezpoś me<tycyną? — zapytał go ojciec

Zbudzony głosem tym z zadumy, wyprosto

wał się i, jak człowiek, który z innego wraca 
świata, ręką parokrotnie po oczach i czole prze
sunął.

Co będzie z moją medycyną? — powtó
rzył. -- Nic; pójdzie w kąt. Narazie posłuży mi 
tylko za klucz do tych progów niskich i ciasnych; 
którychbym inaczej przestąpić nie mógł. Nam na 
ostatnim kursie wolno już leczyć w razach 
nagłych, a w izdebkach robotniczych bardzo lekar
skiej pomocy potrzeba.

— Czy jednak nie szkoda tylu lat pracy 
przerywać na ostatnim kursie właśnie ?

— Nie mogę przecież rad, dawanych dzie
ciakowi, stosować do siebie, dorosłego i pełnole
tniego mężczyzny. Hańbą byłoby dla własnego 
dobra, lub własnego szczęścia wyłamać się z sze
regów, do których w imię idei innych zaciągałem. 
Hańbą myśleć o sobie tam, gdzie dobro ojczyzny, 
gdzie wyrwanie z kajdan tysięcy dusz ludzkich 
winno być na celu.

Był już sobą — energicznym, zdecydowanym 
pewnym siebie. Oczy tylko, jakby zamatowane, 
nie miały dawnego blasku.

— Cóż więc zamyślasz robić?
— Zorganizuję tu w miarę sił, a przy wa

szej drogiej pomocy akcję oświaty i uświadamia
nia ludu, a złożywszy je w wybrane ręce, wrócę 
do Warszawy i zaciągnę się do takiej samej 
pracy w fabrykach. Wobec nowych zapowiedzia
nych strejków i przesilenia ekonomicznego, jakie 
grozi krajowi, jedna to z najważniejszych placówek 
narodowych.

Pani Orecka, która przed chwilą stanęła przy 
synu, dłoń swą teraz na głowie jego złożyła.

— A niebezpieczeństwo, Jerzy?
Podniósł ku niej śmiałe spojrzenie.
— Nie uczyłaś mnie słowa tego, matko. 

Powtarzałaś mi zawsze: ojczyzna i obowiązek, aż 
dwa te hasła w duszę mi wrosły.

Otoczyła mu szyję ramieniem i głowę jego 
do piersi przytuliła.

—- Ojczyzna i obowiązek! — powtórzyła. — 
Idź, synu, pod ich sztandarem, a serce i błogo
sławieństwo nasze zawsze towarzyszyć ci będzie.

I matce-spartance, która w imię honoru, 
w imię przyszłości Polski, gdyby tego zaszła po
trzeba, na bój, na śmierć nawet gotowa była 
własne błogosławić dziecię, łza jednak oczy za
ćmiła.

IX.
W kilka dni później gospodarcza kaneelarja 

pana Jana Oreckiego świąteczny przybrała wygląd.
Długi stół dębowy, czarną ceratą pokryty, 

na którym skrzętny właściciel niedużego majątku 
sam zwykle zapisywał rachunki i prowadził rege
stra ekonomiczne, wysunięty został na środek. 
Księgi, kwitarjusze, próbki zbóż, oraz rozmaite 
drobiazgi uporządkowane i rozsegregowane przy
brały wyraz nietylko ładu, lecz nawet elegancji, 
którą podnosiły jeszcze dwa kwitnące hyjaeynty, 
postawione tu własną ręką pani domu. Nie cho
dziło zaś jej tym razem o estetyczne jedynie 
względy. Kwiaty bowiem przybrane były w ażu
rowe wazoniki, wyrobione z białych i błękitnych 
pręcików, skromne, lecz harmonijne czyniących 
wrażenie. Przez ciemną ceratę biegł pas, z płótna 
domowej roboty, zakończony sutą frendzlą, a za- 
haftowany w bławaty i maki, jakby świeżo z pół

polskich zerwane. Przy stole zaś stał kosz na pa
piery, miejscowej iabryki. Obraz Najświętszej Kró
lowej Korony Polskiej, zawieszony między oknami, 
miał ramy przez młodocianego snycerza z oreckiei 
szkoły misternie w drzewie rzeźbione, a w kłosy 
i kwiaty przybrane, barwne klimiki zdobiły głó
wną ścianę i zwieszały się nawet w ręcznie upię
tych festonach ponad białemi firankami. Dokoła 
stołu i pod ścianami biegły zydle i stołki z drzewa 
naturalnego kloru, starannie heblowane i nacinane 
domowego również wyrobu.

Zgromadzenie tych przedmiotów, oraz wdzię
czne zgrupowanie ich tutaj, (miało cel specjalny, 
do którego pani Julja Orecka świadomie dążyła. 
Oto cbeiała ona nietylko wywołać miłe wrażenie, 
lecz usiłowała wzniecić w ten sposób zarówno 
uczucie dumy, jak szlachetnego współzawodnictwa 
w zaproszonych, jacy się tu zgromadzić mieli.

O oznaczonej godzinie przed dworem stanęła 
gromadka odświętnie ubranych włościan.

Na progu ganku ukazali się równocześnie 
obaj Oreccy.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
— powitano ich chórem.

— Na wieki wieków! — odpowiedział pan 
domu. — Sąsiedzi gospodarze, proszę bliżej, do 
środka.

Zatupotało w przedsionka od otrzepywanych 
starannie butów, rozjaśniło się następnie w pokoju 
od malowniczych granatowych kapot i barwnych, 
czerwonych kamizeli.

— Niech będzie pochwalony — zabrzmiało 
raz jeszcze po staropolsku od progu.

(Siąg dalszy nastąpi)



Kawaler
28 lat liczccy, poszukuje dla braku znajomości na tej drodze!

Pierniki Kosfrzuńsfrie Markiewicza
dzięki swej czystości w fabrykacji i użyciu li tylko najlepszych materjalów 

zdobyły sobie powszechne uznanie i utrzymują śmiało po!e każdej konkurencji.

5555

J. W. LEITGEBERw Poznaniu
największy i najstarszy skład herbaty w U). Księstwie Poznańskiem

żony.
Panny z dobrem wychowaniem i odpowiednim majątkieij 
zechcą swe oferty z dołączeniem fotografii z calom zaufaniem! 
nadesłać do Eksp. „Kur., Pozn. pod „Szczęście“ 20000.

poleca

herbatę chińską
odznaczającą się czystym smakiem i pięknym aromatem.

Opakowanie herbaty chińskiej.

Nr.

Specjalne gatunki we własne« opakowaniu.
Moning II-a...................................................................... ............ funt 0,80

2. Moning I-si.
3. Ni ngehow-Congo
4. Kintuck .
5. Congo-Melange
6. Keemun .
7. Souchong
8. Keemun wyborowa
9. Congo

10. Pecco Congo-Melange
11. Pecco-kwicie (tylko jako domieszkę zalecić

12. Osiewanie I
13.
14.
15. 
IG.

II
HI
IV
V

mk.

mogę)

Prószę herbaciane.

1,20 
1,60 
9 _ 
2,50 
3> —
4, —
5, — 
6-

10,-
10,-

funt 2,25 mk. 
2. —
1,50
1.20
0.80

Skrzynki oryginalne zawierające około 5, 10, 20 i 60 funtów po cenach hurtownycli.

Herbata t. zw. karawanowa.

załóż. 1885.

Karlsbadzka piekarnia
W. Schwarz załóż. 1885.

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, Chleb 

i ciasta.
Specjalność:

Sucharki i chich Grachama. "'Wl
Udzielam 10°/o rabatu także przy wysyłce w dom.

/ W kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, mujrarzy, cieśli
Hurtownie. 1 SZtukatOFOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podługfrysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

PATENTY,
uskutecznia 

szybko i tanio.

Biuro patentowe
Knop & Homer,

Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Baczność! Baczność!
Najtańsza

Chemiczna Pralnia
i Farńjąrnia 

w Poznaniu, uf. Wrocławska 15.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece
nia w jak najkrótszym cza
sie, z prowincji odwrotną 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

Elewa leśnego
z lepszym wykształceniem, naj
mniej z jednorocz służbą przyj- 
mie

Zarząd leśny
W Orlincu p. Dolsk (Dolzig.)

Ptagazyn mebli

J. Krąkowski
mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszyeh cenack

A. Pfiizner
Hurtowny skład win

założony w r. 1859.
w Poznaniu j w MÓtl

Kantor i sprzedaż detaliczna
St. Rynek 6, skład i piwnice: POO i OSiajCłtt

st. Rynek 64,65, ee, 67. własne winnice i posiadłość.
Przysięgły dostawca win kościelnych

poleca Szan. Publiczności i Swej łaskawej klienteli bar
dzo korzystnie z pierwszej ręki tj. wprost od prodn- 

centów zakupione znaczne zapasy tylko czystych
Win Górno-Węgierskich

(z gór Hegyniskich)
a) stołowych lekkich (z r. 1905 i 1903-go)

cały litr od 1,50—2,00 mk.
b) treściwych odstalych (ewent. na prze

chowanie) z r. 1904-go i 1901-go od 2,25—3,50 mk.
c) wyskoki przetrawione i tłuste tokaje bu

telka oryg. 5/8 Itr. (z r. 1888 i 1885 od 4,00—8,00 mk.
Wyborne gatunki (firmy Jadouin & Co,) -"WE

Win białych i czerwonych z Bordeaux
polecam już od 1,00 za butelkę 3/4 litrową. 

Delikatne w smaku i aromatyczne
Wina Mozelskie i Reńskie.

wprost od właścicieli winnic zakupione polecam po 
cenach bardzo przystępnych.

Wina Hiszpańskie i Portugalskie.
Maderę, Xcres, Oporto i Malagę.

Najlepsze znane marki krajowych i francuskich
Win szampańskich.

Znaczne zapasy: Araków, rumów i koniaków 
w beczkach i butelkach.

Cenniki i próby iranko i bezpłatnie.

Specjalność! Specjajność!

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór maierji zawsze na składzie.

Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyiicze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.
magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer i dekorator.
Poznań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)-

największy
wybór wszelkich wy
robów z włosów wnaj- 
lepszem, naturalncm 
i w najtańśzem wyko
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk'.- 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modnego 
czesania'się od 4 mk-
Przedziałkidla starszych 
pań od 5 mk. i wszelkie 
jakiekolwiek bądź do
datki do włosów poleca 

tylko

^Stanisław Wenzlik
premiow-any fryzjer damski najwyźszemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904- 
Poznań, ulica Wilhelm owska 19. 

naprzeciwko hotelu francuskiego. 
Telefóne 1601. Onparle francais english spoken- 

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może 

własny wyczesany włos być wypracowany.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O. m. b. H. w Poznaniu. Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).



Dodatek do 30. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 24. października 1906.

70. p. Stanisław Rzepecki.
71. p. dr. Gantkowski.
72. p. Czesław Malinowski.
73. p. radzca Thiel, Września.
74. p. W. Drejza, Brzóstownia pod Książem.

— * Sprostowanie. W księgach stanu 
cywilnego z dnia 20. hm. podano, że syna ma 
ślusarz Stanisław Smorawiński, a miało być 
m i s t r z ślusarski Stanisław Smorawiński.

— * Ze sprzedaży kart gratulacyjnych i 
kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły
nęło do kasy za pośrednictwem pp. A. Suchockiej 
z Pleszewa 13 mk., drukarni w Pelplinie 6,05 
mk., księgarni B. Chrzanowskiego 6,25 mk., razem 
25,30 mk.

Kusztelanowa, skarbniczka.
— * Niesłychana drożyzna panuje w ca 

łych Niemczech, gdyż nie tylko Ceny mięsa, ale 
i wszystkich innych artykułów spożywczych po
szły ogromnie w górę, W czasopiśmie dla urzę
dników pocztowych oblicza pewien inspektor pocz
towy, pobierający rocznej pensji 3 300 marek
1 dodatku na mieszkanie 660 marek, że z docho
dów tych nie jest w stanie wyżywić rodziny, skła
dającej się z 6 głów. Liczy on na całodzienne 
utrzymanie jednej osoby tylko 94 fenygi dziennie, 
a na mieszkanie 14 procent dochodu rocznego, 
czyli 842 marki. W r. 1903 potrzebował urzę
dnik ten na wyżywienie 6 osób tylko 1841 mk., 
w r. 1904. już 211 mk., a w r. 1905. nawet
2 229 mk., tak, że na inne niezbędne wydatki do
kładać musiał ze swego prywatnego majątku, który 
na szczęście posiadał.

Wynika stąd, źe urzędnicy nie posiadający 
nawet tych, co on dochodów, ani majątku prywa
tnego, nie chcąc cierpieć głodu, muszą zaciągać 
długi, zwłaszcza, źe w roku 1906. artykuły spo
żywcze są jeszcze droższe, niż w wymienionych 
trzech latach poprzednich.

We wszystkich większych miastach Niemiec 
odbywają się zebrania obywateli i towarzystw, 
protestujące przeciwko droźyźnie mięsa. Zewsząd 
napływają do rządu wnioski o otwarcie granicy 
dla bydła i nierogacizny, ale rząd na wszystko 
jest obojętny, a p. minister Podbielski obecną 
drożyznę, mimo jej długiego trwania, uważa za 
ruch przemijający.

W Elberfeldzie odbyło się w tych dniach 
zebranie Towarzystwa obywatelskiego, na którem 
podług urzędowej statystyki stwierdzono, źe kon- 
sum mięsa w całym kraju skutkiem drożyzny się 
cofa. Dawniej na 100 mieszkańców przypadało 
38 wołów rocznie, a obecnie tylko 32. Towarzy
stwo postanowiło wysłać petycję do kanclerza do- 
magaj^c3 się otwarcia granic dla bydła i zniesie
nia ceł na bydło i mięso zagraniczne. Podobne 
wnioski wysyłają liczne inne miasta niemieckie.

— * Wieczornica Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbyła się w niedzielę. Przy tej 
sposobności wręczono dyplomy honorowe członkom 
panu szambelanowi Cegielskiemu i p. Olsztyńskie
mu, długoletniemu skarbnikowi Towarzystwa. Na
stępnie wygłosił pan dr. Gantkowski odczyt, po 
którym członkowie Towarzystwa odegrali kroto- 
chwilę p. t. Dwaj roztargnieni. Wesołe pląsy za
kończyły wieczornicę.

— * P» Dr. Fr. Jankowski powrócił z 
Nauheim i przyjmuje tylko chorych na serce
1 złą przemianę materji w godz. podanych w 
dziale ogłoszeń.

— * Koncert Towarzystwa Muzycznego. 
Na odnośne zapjtania, o której godzinie i .na któ
rej sali koncert się odbędzie, niechaj posłuży od
powiedź, źe dla chwilowej niedyspozycji panny 
Romanowskiej zaszła zmiana tylko co dnia, i to 
też ogłoszono; godzina i sala pozostały te same. 
Powtarzamy więc, źe koncert odbędzie się jutro, 
w środę 24. b. m. o 8. wieczorem na sali ogro
dowej Lamberta. Sprzedaż biletów znajduje się 
w składach cygar p. Drostego w Bazarze i p. Wł. 
Mroczkiewicza przy Rycerskiej 40. (dla członków). 
Członkowie zwyczajni (składka roczna 3 m.) mają 
prawo do 1. biletu, eztonkowie z rodziną (składka 
5 m.) do 3 biletów w połowie cen, które wyno
szą : krzesło balkonowe 3 m,, pierwsze miejsce
2 m., drugie miejsce 1 m., parter 50 fen., dla 
uczniów wyższych zakładów naukowych 25 fen 
Uczennice wyższych szkół naukowych i muzycz
nych płacą na wszystkie miejsca połowę cen. — 
Zaginione karty legitymacyjne lub kwity można 
odnowić u skarbnika Towarzystwa p. dra. Perna- 
czyńskiego w banku Kratochwill i Pernaczyński 
albo u niżej podpisanego prezesa Towarzystwa 
Muzy cznego.

Prof. dr. Drygas, Rycerska 33.
— * Nowa ulica pomiędzy ulicami Zwie

rzyniecką a Bukowską otrzymała nazwę ul. Wit- 
telsbachów. Asfaltowanie jej już ukończono i od
dano ją do użytku publicznego.

— * Tramwaje elektryczne stanęły nagle 
wszystkie w niedzielę po południu, ponieważ prąd 
elektryczny przestał działać. Przerwa w komuni
kacji trwała około 10 minut.

— * Straż ogniową zaalarmowano w nie
dzielę po południu na W. Garbary nr. 34, gdzie 
zapalił się gaz skutkiem poodkręcania kurków. 
Strażacy wkrótce usunęli niebezpieczeństwo. — 
Wieczorem około pół do 9. wybuchł ogień w 
Szelągu. Spalił się jeden dom mieszkalny. Są
siednią stodołę z zapasami źniwnemi straż po
żarna zdołała ocalić.

— • Z bruku. Na ulicy Następcy Tronu 
raził paraliż pewną panią, której doniesiono o na
głej śmierci córki mieszkającej w Berlinie. — 
Przy karuselu na św. Łazarzu pomiędzy ulicami 
Gutenberga i Graniczną pobiło się kilku wy
rostków, przyczem jeden otrzymał ranę nożem w 
plecy. — Na ul W. Berlińskiej rozbiegały się 
konie i wjechały dyszlem w powózkę znajdującą 
się pizeu niemi. Skutkiem zderzenia połamało się 
koło u najechanego woza.

— ** Wiadomości familijne. Dzisiaj przed 
południem odbył się w kościele Panny Marji ślub 
p. Stanisława Brezy z Więckowie pod Poznaniem 
z hrabianką Marją Bnińską, córką hrabiostwa Wło- 
dzimierzostwa Bnińskich ze Smuszewa pod Kcy
nią. Obrzędu ślubnego dopełnił ks. prałat Po- 
niński z Kościelca w asyście ks. radcy Michal
skiego, który w podniosłych słowach przemówił 
od ołtarza do pary młodej.

— ** Czempiń. W ubiegłą środę znale
ziono w dole od klozetów na podwórzn kupca 
Liebesa zwłpki nowonarodzonego dziecka. Głowa 
i ręce były! od tułowia ucięte. Wyrodnej matki 
dotąd jeszcze ni« wyśledzono.

— * Lwówek. Do pewnej tutejszej restau
racji przybył jakiś nieznajomy, który opowiadał, 
:e codopiero uwolniony został od wojska i zamie
rza wstąpić na pocztę w Lwówku. Nadchodzącego 
listonosza powitał jako swego przyszłego kolegę, 
zasiadł z nim razem przy stole i fundował obficie, 
oczywiście na rachunek. W południe wyszedł na 
chwilę, aby odebrać rentę, którą rzekomo miał 
odebrać z urzędu celnego. Powrócił jednak bez 
renty, zaznaczając, że biura już zamknięte. Po 
trzeciej poszedł drugi raz, ale poprzednio pożyczył 
sobie od gospodarza talara Da nowy kapelusz, 
żeby w biurze zrobić lepsze wrażenie. Tym ra 
zem już nie wrócił, a gospodarz do dziś dnia 
czeka na zapłacenie rachunku i zwrot pożyczonego 
talara.

— * Wronki. Dnia 15. bm. odbyło się tu
taj uroczyste otwarcie nowego zakładu sierót 
i ochronki z udziałem ks. biskupa Likowskiego, 
którego przed bramą powitał miejscowy proboszcz 
Szramkowski. Trzy dziewczątka w bieli podawały 
dostojnemu gościowi sól z chlehem, witając go 
równocześnie wierszem zastosowanym do okoli
czności.

Przed głównemi drzwiami zakładu przemówił 
do ks. Biskupa fundator. Ks. Biskup podzięko 
wał fundatorowi i parafjanom w serdecznych sło
wach i udzielił wszystkim biskupiego błogosła
wieństwa. Następnie odbyło się uroczyste po
święcenie zakładu przez ks. Biskupa, zwiedzenie 
ochronki i skromny obiad dla duchowieństwa 
i gości w zakładzie.

Nadesłanego nam obszerniejszego referatu 
z uroczystości nie możemy zamieścić w całej roz
ciągłości ze względu na nawał materjału w spra
wie szkolnej.

— * Wronki. Z tutejszego więzienia cen
tralnego nciekł w czwartek wieczorem więzień 
Józef Kaczmarek. Dotychczas go nie pochwy
cono.

— * Miłosław. Zamach rewolwerowy po
pełniono na tutejszego urzędnika kolejowego Cha- 
lasa w nocy z poniedziałku na wtorek. Krótko 
po udaniu się na spoczynek usłyszał strzał przed 
budynkiem stacyjnym. Kula wpadła oknem do 
pokoju i utkwiła w kołnierzu płaszcza, którym 
był przykryty. Sprawcy dotychczas nie wykryto.

— * Barcin. Na folwarku tutejszym, nale
żącym do p. Kundlera, —- jak pisze Dz. Kuj. — 
urzędnik p. Kundlera zawiesił na belce na spichrzu 
nabity teszyng, ostrzegając zatrudnione tam dziew
czyny, ażeby się nie ważyły brać broni do ręki, 
bo jest nabitą. Po oddaleniu się urzędnika przy
szedł na spichrz 17-letni foryś Marzanny po owies 
dla koni. Spostrzegłszy wiszący teszyng, pochwyci! 
go zaraz, mierząc z żartów 'do 22-letniej dziew
czyny Wojciechowskiej i nie wiedząc, źe teszjng 
nabiły, wystrzelił do niej o trzy kroki prosto w 
usta. Biedaczka straciła kilka zębów, ma szczękę 
nadwerężoną i tak jest poraniona i popuchła, źe 
lekarz wątp-, czy ją utrzjma przy życiu.

— ♦♦ Rogoźno. Śmiertelny wypadek spot
kał w sobotę woźnicę Józefa Liszoka, będącego 
w obowiązku u tutejszego kupca Gersona. Liszok 
miał zlecenie zawieźć do Skoków wóz mąhi. Po 
nieważ nie wrócił do niedzieli, poczęto go szukać 
i znaleziono wóz z końmi na drodze ku Skokom 
a woźnicę nieżywego w rowie. Prawdopodobnie 
zasnąwszy w drodze spadł z woza; zarazem 
zsunął się miech mąki i swym ciężarem przygniótł 
nieszczęśliwego. Zmarły liczył dopiero lat 29 
i osierocił żonę i dwoje drobnych dziatek.

— * Czerniejewo. W Kąpieli aresztowano 
w sobotę robotnika, który prawdopodobnie jest 
sprawcą licznych pożarów w tej miejscowości. Jak 
wiadomo, paliło się w Kąpieli 5 razy w przeciągu 
6 tygodni i za każdym razem ogień podłożono. 
Władze wyznaczyły 500 m. nagrody za pochwycenie 
zbrodniarza.

— * Babimost. Żona urzędnika Koloni
zacji Lediga z Linji Wąchabskich wyjechała z 
13 letnim chłopcem do Kargowy po zakupna. 
Chłopak’ powoził. Podczas powrotu do domu, 
krótko przed Linjami, gdzie szosa jest bardzo 
spadzistą, koń poniósł i wóz uderzył tak silnie 
o kamień przydrożny, że pani Ledig z synem 
wypadli na bruk i pokaleczyli się ciężko. Pierwsza 
umarła 19. bm. skutkiem wstrząśnienia mózgu, 
chłopak miewa się lepiej.

— * Kępno. Fornal dominjalny z Trzci
nicy przyjechał do Kępna po sprawunki. Podczas 
gdy znajdował się w składzie, konie jego rozbiegały 
się. Fornal pobiegł za niemi, aby je zatrzymać 
i uwikłał się tak nieszczęśliwie w lejce, że konie 
wlokły go za sobą kilkanaście metrów. Biedak 
pokaleczył się tak ciężko, źe musiano odnieść go 
do lazaretu.

— * Rawicz. Dziewięcioletni syn chałupnika 
Antoniego Bartosza pędził bydło pod Izbicami nie
daleko toru kolejowego. W chwili, gdy nadjeżdżał 
pociąg, jeden cielak dostał się pod barjerę na 
szyny. Chłopiec chcisł go spędzić i przy tej spo
sobności dostał się pod koła lokomotywy, która 
zabiła go na miejscu. Rozpacz matki, którój 
przyniesiono porozdzierane zwłoki dziecka, była nie 
do opisania. Ojciec Bartosza znajduje się w

Westfalji na robocie. Dziwnym zbiegiem okolicz 
ności owemu cielakowi, który był powodem nie
szczęśliwego wypadku, nic się nie stało.

— * Ostrów. Do Pos. Ztg. donoszą, źe 
po nowych wyborach do rady miejskiej ani jeden 
Polak nie będzie zasiadał w ratuszu, ponieważ 
Niemcy we wszystkich klasach posiadają większość 
głosów. Dotychczas na 18 radnych tylko jeden 
był Polakiem, a ten zdaniem korespondenta. 
— nie może liczyć na ponowny wybór. Także 
w magis'racie ostrowskim nie ma ani jednego Po
laka. Byłoby to bardzo smutnem świadectwem 
dla Polaków tamtejszych.

— * Z sądów.
— Inowrocław. Przewodniczący i ren

dant tutejsze-o Towarzystwa właścicieli domów, 
budowniczy Langner, skazany został za sprzenie
wierzenie 33 759 mk. na 4 i pół roku więzienia, 
600 mk. kary i 5 łat utraty praw honorowych. 
Współoskarzonego rewizora Fbricinsa uwolniono.

— N a g o 1 d. Budowniczego Erazma Riick- 
gauera, kt5ry przez lekkomyślność swoją spowodo
wał znaDą katastrofę budowlaną w Nagold 
w Czarnym Lesie, skazano w sobotę na pół roku 
więzienia.

— Berlin. Sławny pogromca żydów hr. 
Pückler natychmiast po opuszczeniu fortecy 
stawał znowu przed sądem jako oskarżony o pod
burzanie do gwałtów przeciwko żydom. Sąd zie
miański skazał go na 3 miesiące więzienia.

— Gdańsk. W czwartek po południu 
skończył się proces przeciwko administratorowi 
Komisji kolonizacjnej Weberowi oskarżonemu o 
różne sprzeniewierzenia. Stwierdzono, źe w księ
gach gospodarczych dóbr administrowanych przez 
oskarżonego panowała bezprzykładna gospodarka. 
W kasie brakowało około 4000 mk. Prokurator 
stawił wniosek o 10 miesięcy więzienia, tysiąc 
nurek kary i rok utraty praw honorowych. Sąd 
jednak okazał się łagodniejszym i skazał Webera 
tylko na 6 miesięcy więzienia.

Nowe wydawnictwa.
(rl) Władysław Tomaszewski: Rozwój 

polskich spółek zarobkowych i gospodarczych 
w W. Ks. Poznańskiem, Prusach Zachodnich 
i na Górnym Slązku. Poznań 1906. (Str. 14).

Taki tytuł nosi broszurka wspomniana przed 
kilku dniami w piśmie naszem; pewną rękojmię 
jej wartości daje już to, że drukowano ją w war- 
szawskiem Ateneum.

W krótkich słowach przedstawia autor id^e 
i działalność Schultzego z Dełitzsch i zastosowa
nie jego pomysłów na nowym gruncie. Pokrótce 
dowiadujemy się następnie o genezie Związku 
Spółek Zarobkowych, Banku Włościańskiego, o 
rozwoju i pomnażaniu spółek i sposobsch, za po
mocą których szerzy się zdrowe pojęcia o życiu 
zarobkowem : jednem słowem daje nam autor 
krótki obraz rozwoju i obecnego stanu poskich 
instytucji »półkowych zaboru pruskiego.

Szkoda wielka, źe autor nie przedstawił 
w swej książeczce naszych sił i środków finan
sowych przed powstaniem — wr. 1861 — 
pierwszej polskiej Spółki i Towarzystwa pożyczko
wego przemysłowców miasta Poznania, dzisiej
szego Banku Przemysłowców ; widząc bowiem do
kładnie, czem rozporządzaliśmy wówczas, a co 
mamy dzisiaj, uprzytomnilibyśmy sobie łatwiej 
nasz postęp, aniżeli za pomocą cyfr, odno
szących się do obecnego stanu.

Bądź jak bądź, opracowanie p. Tomaszew
skiego daje jednak interesującym się polskiem 
życiem gospodarczem w krótkich słowach ścisłe 
informacje o stosunkach dzisiejszych.

Stanisław Sczaniecki, syndyk konsystorza 
i adwokat w Gnieźnie napisał nadzwyczaj popu
larną rozprawę : O wekslach, która temi dniami 
wyszła nakładem księgarni J. Wiśniewskiego w 
Gnieźnie a drukiem tamtejszej Drukarni Spół- 
kowej. W broszurze tej ze znajomością rutyno
wanego prawnika napisanej dowiedzieć się można 
najpierw historji tego dzisiaj wszędzie, zwłaszcza 
w stosunkach handlowych i przemysłowych uży
wanego sposobu zapłaty i kredytu. Autor po 
sprawdzeniu, iż pierwszy weksel ukazał się we 
Włoszech, przyjęty przez ustawę prawodawczą w 
tamtejszym kraju w 16. stuleciu, stwierdza, że 
w Niemczech już na początku 19 stulecia wy
dano ogólną ordynację wekslową, którą do dziś 
dnia róźnemi komentarzami uzupełniono i obja
śnia w jaki sposób obecnie obowięzuje wszystkich 
interesentów osobne szczegółowe prawo wekslowe, 
opracowane do potrzeb osób prywatnych w zasto
sowaniu de świata handlowego i przemysłowego. 
Z punktu prawniczego broszura jest doskonale 
opracowana.

Dotąd broszury takiej o wekslu w języku 
polskim zupełnie nam brakło, to też nabywanie 
jej bardzo polecić możemy przedewszystkiem na
szym kupcom, przemysłowcom, gospodarzom i 
wogóle wszystkim, którzy z weslem mają do czy
nienia a nie wiedzą jak sobie z nim poradzić.

Cena za egzemplarz broszury wynosi 30 fen.

Z czasopism.
Nr. 29. warszawskiej Myśli Polskiej 

zawiera : W sferze robotniczej. T. Gruźewski : 
Jednostka a spójnia społeczna. — St. Grabski: 
O kwestji agrarnej (VI. Zadania naszej polityki 
agrarnej). — St. Kozicki : Czwarty zjazd prawni
ków i ekonomistów w Krakowie. — T. Smo
leński : Stanisław Murzynowski. — B. Kos- 
kowski : Co myśli Behel i co Hervé. — Z 
tygodnia. — Uwagi. — Varia. — Nowe książki.

Towarzystwa.
— Zwyczajne zebranie Tow. ksztajcącej się 

Młodzieży Polskiej „Ogniwo“ odbędzie się dziś 
w wtorek 23. bm. o 9. u p. Andrzejewskiego 
Sw. Marcin 4. Prosimy o jaknajliczniejsze i 
punktualne przyyycie. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Lekcja śpiewu Kółka Katolickiego Towa

rzystwa Rzemieślników Polskich w Poznaniu od
będzie się dziś w wtorek 23. bm. o pół do 9. 
na sali Dominikańskiej. Szanownych członków 
prosimy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

— Szanownych członków Towarzystwa Mło
dzieży w Jeżycach, uprasza się o regularne uczę
szczanie na lekcje śpiewu, które się odbywają w 
środy i piątki o godzinie 8 i pół wieczorem w lo
kalu p. Sellmanna przy ul. W. Berlińskiej 18., 
gdyż i kwilą zabawy się zbliża, która się odbędzie 
17. listopada. — Młodzież, która także ma chęć 
i zamiar wstąpić w nasze grono, niechaj się zgłosi 
na lekcji w środę 24. b. m. o godz. 8. w lo
kalu wyżej podpisanym. O jak najliczniejszy 
udział członków uprzejmie uprasza Zarząd.

Rozmaitości.
— Żandai-merja klasztorna. Korespondent 

Pet. List, opowiada następujące zdarzenie z od
wiedzin w klasztorze Sołowieckim: Nie zdąży
liśmy jeszcze rozpakować rzeczy naszych, gdy 
usłyszeliśmy stukanie do drzwi. Prosimy. W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego... i do pokoju 
wtacza się trzech mnichów, jeden za drugim, 
wszyscy trzej herkulesowej budowy.

.— Wybaczcie bracia, — pokornie odezwał 
się jeden z nich, podczas, gdy wszyscy trzej po
deszli bardzo blisko, zważając pilnie na każde 
poruszenie naszych rąk.

— Czego sobie ojcowie życzycie? — Wy
baczcie nam, grzesznym i... hm... pozwóleie, źe 
was z pomocą Bożą zrewidujemy. —- Chcecie nas 
rewidować? alboź tu cyrkuł policyjny? — Święte 
schronisko — odpowiedział mnich, wzdychając. — 
A wy ojcowie czem jesteście? żandarmami? — 
My słudzy Boga Najwyższego — odrzekł drugi. 
— Więc poeóż tu rewizja? Ale ojcowie nie 
zwracali już uwagi na nasze protesty i wzięli się 
przykładnie i zgodnie do roboty. Kiedy jeden 
szybko rozwiązywał koszyk, dwaj inni z zręczno
ścią fachowego detektywa wypróżniali nasze kie
szenie. A wszystko to odbywało się, jak przystoi 
ojcom duchownym, przy odmawianiu modłów. 
Nie znalazłszy nic podejrzanego^ ojcowie wycofali 
się z pokoju wśród pokornych ukłonów.

Skrzynka do listów.
— „Ciemno, głucho, wiatr świsz

czy“. Nie umieścimy. Nie stoi bowiem na po
ziomie utworów drukujących się w naszym felje- 
tonie. WPan może nowelę odebrać w kancełarji 
redakcyjnej.
, — WPan J. R. Dla konsekwencji. Jak
Slązk, tak Kruświca.

Ostatnie telegramy.
Kronsztat, 23. października (T. B. W.) 

Z powodu skonfiskowania kontrabandy na krążo
wniku Dyana rozkazał naczelny dowódzca portów 
bałtyckich, aby komendanci wszystkich okrętów 
wojennycli przybywających do portów o każdem 
wyładowaniu lub przeładowaniu jakichkolwiek 
przedmiotów zawiadamiali władze celne.

Tang er, 23. października. (T. B. W.). 
Wedle doniesień z Arzilli znajduje się jeszcze 
szczep Beniaros w posiadaniu miasta, nie czyni 
jednakże mieszkańcom żadnej krzywdy.

Czangtoe, 23. października. (T. B. W.) 
Rozpoczęły się doroczne wielkie manewry jesienne 
wojska chińskiego, w których bierze udział 30 000 
żołnierzy. Wojsko jest dobrze uzbrojone i prze
ważnie przez zagranicznych instruktorów wy
kształcone. Przy manewrach jest obecnych 30 
zagranicznych attaehes wojskowych.

Paryż, 23. października. (T. B. W.) W 
dalszym przebiega kongresu dla zwalczania handlu 
żywym towarem przyjęto do wiadomości referat 
niemieckiego delegata i powzięto rozmaite uchwały, 
między innemi, aby scentralizować czynność wy
wiadowczą o handlu dziewczętami.

— Strejk szkolny w Poznaniu. Dziś, we 
wtorek wybuchł strejk w szkole na św. Marcinie- 
W 1. klasie zastrejkowało 4, w drugiej 13 chłop
ców. W pierwszej klasie nauczyciel przjjął oświad
czenie chłopców, że nie będą się uczyli religji po 
niemiecku, ze spokojem. W drugiej klasie wszy
stkich chłopców stawiających opór obitn

Zapiski meteorologiczne
z dnia 22. października o 8. rano.

C". C°.Borkum pogodnie 11 Sztokholm pochm. 4Hamburg mgła; 12 Haparanda pochm. —7Świnoujściei parno 10 Ryga pochm. 8Kłajpeda zachm. 8 Wilno pochm. 8Akwizgran pochm. 1 Petersburg pochm. 6Hanower pogoda 12 Wiedeńj mgła 9Berlin mgła . 12 Lwów zachm. 10Drezno zachm. 10 Tryest pogoda 12Wrocław pochm. 11 Zurych mgła 8Bydgoszcz mgła 6 Genewa mgła 7
Monachium pochm. 7 He d‘ Aix pochm. 16Aberdeen pochm. 12 Paryż pochm. 9
Kopenhaga pochm. 6 Rzym pogoda 10



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono ;Objaśnienia : p=popyt; d—podaż ; z:
n=nieco; ult—ultimo.
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pozn. poż. miej. 1894— 1903 
listy zast. ser. VI—X 
, , XI-XVH
. . serya D.

” £

’ ’ ” O
. , . B.
. rentowe . . .

mocn.
5V87o
85,05

215,55
85,90
97,60
85,90
94,20

22.
lepsza
5’/8°/o
85,10

215,55
86,—
97,75
86,—
94,40

Targ zbożowy.
Poznań« dnia 20 października 1906.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica..................................... ..... • 178, —
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155,—
Jęczmień dla browaru........................165, —
Owies . ,.............................................152, —
Mąka pszenna nr. 00..................... —,

„ rżana nr. 0/1........................... —,
Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 20 października 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

spok . 00,00-16,50-18,00 
. . . 00,00—14,00-15.00

Wiktorja spok...................... 19,50—20,00—fil,00
13,00-14.00 
12,00-13.00 
14,00—15,00 
14,50—15,00

Groch do gotow. biały 
„ na paszę spok.

i2,oo—:
11,00-

pożyczka chińska 1898 .
„ japoilska . . .
„ rumuńska 1894
„ rosyjska 1902

. 1905
4% serbska renta...........................
Tureckie losy................................
4% węgierska renta w koronach 
4’/2% polskie listy zastawne 
4% listy zast. 8O°/o beri. bank, hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult, 
x lombardy
„ Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

» półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
, „ niemieckiego .
„ „ dyskontowego
» „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred, ult, 
„ banku wsch. dla handl. i prz 
„ prusk. hipot. banku akcyjn, 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera .
„ ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali .
» chem. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
. kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna . .
, Laurahuty........................
, górnoślązkiego przem. żelaz, 
„ tow. wyr. cement, w Opolu, 
„ poznańskiej sprytowni 
, solanek inowrocławskich 
, tow. chem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego
, „ dyskontowego
. Laurahuty...................

Tendencja:

ult,

ult,

101,60
95,30

101,20
84,75

101,20
95.30 d
84.75

101.25 
95,3» 
95,80
91.70 
90,40 
74,- 
87,20 
80,—

144.60

86/70
98.75

183.10
166.25 
145,—
36.60

120.50
177.25 
83,—

158.10
123.30
168.60 
138,-
137.40
181.50 
155,—
122.50
210.50 
124,—
116.10
137.70
136.25 
209,—

99,25
240,—
236.10 
245,—
149.50
218.25
208.40 
106,-
244.25
126.30
191.50 
302,—
123.25
189.60 
225,—

210.60 
237,90 
181,60
245.10 
mocna

94.90
101.60 z
95.70 d 

101,20
84,75

101,20
95.40
84.75

101.25 
95,—
95.50
91.70
90.50
73.25
86.40 
80,—

144,—
94,10
86.90
99.25

183.50
166.25
144.50 

36 —
119,80
175.60 
83,—

158.20 
123,70
169.25 
138,—
137.10
181.60
155.25
122.25
210.10 
124,—
116.40 
137,30
136.25 
208,60

99,25
240.75 
237,— 
245,— 
148,—
219.60
208.20 
106,—
244.75 
126,10
190.50
300.25 
123,—
188.60 
226,—

211.90 
238,20
182.40
250.25 
słaba.

Za 100 kg. towaru,

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień 
Owies .

wyborow. średniego pośledn.

17,60
15,30
15,90
15,00

17,30
14,70
14,70
14,20

16,60
14,10
13,70
13,50

Bydgoazoz« dnia 22 października 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
.(....; nom.................... 172—000 mk.

Pszenica £ p0r0Słaj z murzonką i lżejsza niżej not. 
, (....; dobre, zdrowe

zyt0 ( (najmn. 122 f.) — 152 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—147 mk.

, ( dla młynarzy..................... 136—142 mk.
152 — 162 mk. 
155—160 mk. 
170—185 mk. 
139—148 mk. 
wyżej notow.

Jęczmień ( „ browarów
( na paszę . .
( do gotowania
( ......
( najpiękniejszy

Groch

Owies

Łubin żółty bez interesu 
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie............................ 13,00
Kukurydza spokojnie. . . . 00,00-

Nasiona olejne: 
Siemię lniane. spokojnie. . . . 18,00
Rzep zimowy. mocno .... 26,00
Siemię konopne................................00,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale ....
„ lniane szlązkie................................
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe stale....................................

Nasiona koniczyny.

-20,00-
-28,00-
-23,00-
14,00-
00,00-
15,00-
15,00-
14,00-

53,00-
43,00-
40,00-
15,00-

16,00-

Koniczyna czerwona stale 
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale

Tymotka spokojnie. .
Seradela bez interesu . .
Inkarnatka spokojnie. . .
Pszenneotręby ...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg.

22,00
29,50
24,00
-14,50
-00,00
-16,00
-15,50
-14,50

-46,00— 
-34,00- 
45,00 
-20,00- 

8,50 
-18,00- 
10.25 

. 1,50 
00,00 
00.00 

. 2,60 
24,00

Poznań« dnia 22. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- śre- po-
100 kg. towaru. borow. dniego śiedn.

Pszenica ( naÎwP' fszenica najnlż
— — r|z

Ti
ży ÖS" _ -

15Í40
15(20

14

Jęczmień
15 60 15 40 

15!30 — —

Owies (Sir — —
15(40 15

14
10
80

średnica
ceny

14,87

15,43

15*07

Słoma prosta 4,50-3.50

40,00
25,00
50,00
25,00
-9,50
20.00
10.50

-1,75
17,75
17,25

—2,90
26,00

Siano 7..............................................................

Poznań« dnia 22 października 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,............................. 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 23,00 - 23,50
Żytnia mąka na paszę........................... 00,00—11,00

Wrocław« dnia 22. października 1906.

Groch .
Soczewica
Groch długi
Ziemniaki

( od kulki za 1 kg 
( od brz. za 1 kg.

Wieprzowina
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja za kopę

Wołowina

Berlin, 23 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

___ —1— —
Październik . . . 178^25 158,50 63,60
Listopad .... —1— ł
Grudzień .... 177,25 160,- 156,75 127,25 64,80
Styczeń .... ł 1 —1—
Luty........................... ,— 1
Marzec...................... —,— ł 1
Kwiecień .... ł —ł—
Maj........................... 182,25 164,25 162,25 62,70
Czerwiec .... —ł_. —,— — ł
Lipiec ...................... —
Sierpień .... 1 --5--- —,—

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. ną w. na n. najw. 1 ną n. najw. ną n.

Pszenica biała 18 20 17 80 17 70 17 40 17 30 16 10
„ żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00

Żyto .... 16 10 15 50 15 40 15 20 15 10 14 90
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12(00

„ dla bron 16 50 16 10 16 00 15 50 — — -
Owies. . . . 15 40 15 00 14 90 14 70 14 60 14j20
Groch Wiktorja 20 00 19 00 18 00 17 00 10 00 15 00

„ maty. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14(00
Rzep .... 29 50 — 28 - 26

Targ na cukier.
Magdeburg« 23. października 1906.

3,-
1,50
1,40
1,80
1,70
1,70
1,80
2,60
1,20
4,80

2,80
1,30
1,30
1,60
1,50
1,50

2*,40 
1,10 
4,60

2,90
1,40
1,35
1.70 
1,60 
1,60 
1,80 
2,50 
1,15
4.70

Targ na bydło.
Poznań« dnia 22 października 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

16 sztuk bydła rogatego 
świń chudyęh 

„ tłustych 
cieląt

188
13
3

Dla braku zachęty z zewnątrz zainteresowanie 
dla handlu zbożowego było tutaj bardzo słabe i ruch 
bardzo ograniczony, jakkolwiek podaż dla pszenicy, 
żyta i owsa na, późniejsze dostawy okazywała się 
pomyślniejszą. Zboże loco przy słabej podaży utrzy
mało się w cenie. Olej rzepny ustalił się cokolwiek, 
lecz okazywał mało ożywienia. Pogoda : pochmurno.

Wrocław, dnia 22. października 1906.
Notowania prywatne.

Pszenica biała stale. . . . 17,30—17,70—18,20 
żółta stale....................... 17,20—17,60—18,10

Żyto wyżej..................................... 15,10—15,40—16,10
Jęczmień dla browarów spok. . . . 16,00—16,50
Jęczmień stale........................... 12,50—13,00—13.60
Owies stale....................................... 14,60—14,90—16,40

8,57-8,67’/., 
7,10-7,25 

19,00

18*50
18,00

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: słaba.
Rafinada w głowaęh (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ ,, )

Tendencja: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień .

Popyt Podaż

Tendencja: spokojna.

18,10
18,00
18,05
18,30
18,60
18,85

18,20
18,05
18,10
18,35
18,65
18,90

owiec
kóz
prosiąt

Razem 220 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. 11 kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta ....
Owce......................
Krowy dojne za szt.

37—39
54—55

32—35
52—53
50-53

32—34
32—34
24—28
49—51
40—45

47-52

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes spokojny.

— mk.

Najnowsze
Rabatki, peleryny, 

płaszcze, spódnice, 
hawEloki, mufki, 

bnatutrzane,serdaki 
okrycia«, dziewcząt

poleca po bardzo nizkicli cenach

M. Malinowski
Bazar okryć damskich

57. Stary Rynek 57.

!k Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela na I piętrze.
Potrzebny

pomocnik z handlu kol.
młody a]biegły ekspedjent. z ła- 
dnem pismem, najdalej od 1. 1, 
1907. Adres :
Thorn, Postschliesiacli No. 1.

Teodor Biała*
zegarmistrz

Poznań

Wrocławska 38
• i oleca

dobre zegarki, regulatory 
obrączki ślubne, broszki, kol 
czyki, okoiary Itd Caonibf 
itustrow wysyłam na źą‘aaie tar 
ano i franco.

Narzekania us-aną
jełeli każdy kto ni) «adowolniom 
,,e swego z»g«rk* k«łe takowy 
zreperow.ć tylko n zegarmistrz* 

Teodora Białasa

Kamienica
w blizkości placu Wilhelma, 
bardzo dobrze się • opłacająca 
do nabycia. Wpłaty 50,000 m. 
Długoletnie kontrakty gwaran
tują stałe dochody. Zgłoszenia 
posté restante Poznań (Schliess- 
fach 117.

Sitzung
der Stadtverordneten zu Posen

am Mittwoch, den 24. Oktober 1906. nacbm. 5 Uhr.
Tagesordnung:

Erlass einer Ortssatzung auf Grund des § 33 dey Gewerbe
ordnung, Schankgewerbe betreffend,
Neuregelung der Versorgung erwerbsunfähig gewordener 
Arbeiter und Angestellten der Stadt Posen.
Feststellung des Fluchtlinienplans für die Umgestaltung 
des Platzes zwischen der Buker- und der Kaiserin 
"V ikt.nri astrasse.
Anstellung des Militäranwärters Emil Weigel als Ratsbote.

5, Verlegung von Gas-und Wasserrohren in der hriedenstr. 
von der Derfflinger- bis zur Zietenstrasse.

6. Anlegung eines Pflanzenanzuchtgartens auf dem städtischen 
Grundstück Jersitz 506.

2.

4.

Dr. med. Fr. Jankowski
powrócił z Nauheimu

i przyjmuje tylko chorych na serce i na złą prze
mianę matcrjl w dni powszednie od 10—12 przed pot.

i od 4—6 po połudn.

ul. Ogrodowa 10.
Telefon 820.

k00000000000000000000000009000000000000<

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki, plac Piotra 2.

drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

fiandel towarów krótkich
położony w najlepszym punkcie handlowym i mieście 
około trzydziestu tysięcy mieszkańców w Księstwie jest 
zaraz do sprzedania.

Zgłoszenia do Ekspedycji Kurjera Poznańskiego 
pod nr.

Telefon 1987.
iowęgierskichzjes

już nadeszło, do ukompletowania mych tutejszych wielkich zapasów.
Składają się one z

najpiękniejszych deszczówek
z roku 1905. jakich dotąd na Węgrzech nie było, oraz

win szlachetnych pehilelszych i wysokich
ze znakomitego rocznika 1904.

Wszystkie wina moje pochodzą z najlepiej położonj ch i najstaranniej 
uprawia ych winnic w Hegyalja

Rocznik 1901 d zisiaj na Węgrzech już nie do opłacenia; natomiast 
posiadam w mych tutej-zych sklepach wi-lki zapas win z tego wysokiego 
rocznika.

Ogółem zaś mieszczą sklepy moje przeszło

1200 beczek win węgierskich
jaknajstaranniej wyszukanych i w najkorzystniejszym czasie osobiście przez 
współwłaściciela mego p. W. Głębockiego na miejscu zakupionych.

Wskutek niebywałego obrotu
dotąd przeż żaden inny polski handel win, nie osiągniętego, unormo-. 
wałem

ceny nadzwyczaj nizkie
tak że mogę polecić

czyste gór no węgierskie wino
(nie żaden t. zw. versznyt) już od 1,50 mk. za litr.

Również polecam

stare wina węgierskie, przetrawione 
i słodkie tokajskie

z roku 1889, 1888, 1885 i starszych roczników.
W końcu powtarzam prośbę o łaskawe zwiedzeń e mych sklepów 

celem naocznego przekonania się p powyżej powiedzianem.
Nie mogących zaś przybyć osobiście proszę uprzejmie, w razie 

zapotrzebowania win węgierskich zarządać odemnie oferty z próbami.

Hipolit Bobiński
Hurtowny handel win zał. w roku 1832.
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